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Akces 14 paAsfw do paktu .
Przystąpienie Analji. — Podpisanie

LONDYN, 20. 7. (Pat.) Rząd angielski prze- | 
słał prasje do ogłoszenia notę Chamberlaina d'o 
St. Zjedn., bęrącą oapowiedzią na propozycję Kel­
logg, w Której zawiadamia, że po dókładnem zba­
daniu noty, zawierającej przejrzany teast propo­
nowanego układu dotyczącego wyrzeczenia się 
wojny, rząd angielski przyjmuje proponowany u- 
Kład zaKomumkowany w tej formie i gotów jest 
go podpisać w  miejscu i czasie, jakie wskazane 
będą przez rząd St. Zjedn.

Klauzula zawarta obecnie we wsiępie do trak­
tatu, według którego mocarstwa przystępujące do 
traktatu, w razie Wojny z jedną ze stron, które 
podpisały traktat pyty by pozpawione wszystkich 
korzyści wynikających z traktatu rząd angielski 
uważa za wystarczające

Rząd angjelski z szczególnem za Jo woleniem 
stwierdził, że wszystkie mocarstwa, które przystą­
piły do traktatu lokarenSkiego, w1 myśl zapro­
szenia Stanów Zjednoczonych, podpiszą nowy trak 
tat i że życzeniem St. Zjedn. jest, aby wszyscy 
członkowie Ligi Narodów mogli poopjsać lub 
przystąpić później do tego traktatu, jak również 
pragni" by do jaknajwiększej ilości państw były 
wysłane ogólne zaproszenia.

Co się tyczy ustępów' z noty angielskiej z 
19 maja, dotyczącej niektórych krajów, których 
dobrobyt i nienaruszalność specjalnie interesuje 
Anglję ze względu na spokój i bezpieczeństwo, 
rząd angielski przyjmuje nowy traktat z tern za­
strzeżeniem, że nie krępuje on w żadnym stopniu 
swobody działania. Pod tym względem zgadza się 
z poglądami wyrażonymi przez p. Ketloga, że 
powołany traktat w' niczym nie ogranicza i nie 
krępuje pod żadnym względem prawa samoobro­
ny, jak również jego opinję, że każde państwo 
est jedynie kompetentne do zadecydowania w wy­

padkach, gdy okoliczności zmuszają je do wojny 
z tego poWoou.

Rząd angielski z jrauością przy rącza się wiaz 
z rządem Stanów' Zjednoczonych i rządami innych 
mocarstw do proponowanego traktatu, stanowią­
cego tak Wybitny postęp w> sprawie postawne- 
nia wojny poza prawem.

LONDYN, 20. 7. (Pat.) Australja i Afryka 
południowa odpowiedziały w ten sam sposób jak 
Anglja. Rząd Afryki południowej w nocie swej 
zaznaczyr z radością, że traktat przeciWwojenny 
otwarty jest dla wszystkich państw świata. Odpo­
wiedzi Nowej Zelandj' i Indji stwierdzają przy­
stąpienie tych państw1 do paktu.

14 PRZYCHYLNYCH ODPOWIEDZI.
NOWY JORK, 20. 7. (Pat.) Do chwjli obec­

nej nadeszło 14 odpowiedzi na propozycję Kel- 
!oga w sprawie zawarcia paktu antywojennego 
Wszustkje odpowiedzi mają charakter przychylny. 
^ raK jedynie odpowiedzi 'aoońskiej, która spo-

paktu nastąpi w sierpr.iu w Paryżu
dzjewana jes1 jutro. „New York Times" dowiaduje 
się, że sekretarz stanu Keltog uda się w połowie 
sierpnia dr Paryża, celem podpisania paktu razem 
z ministrami spraw zagranicznych innych państw.

O PRZYSTĄPIENIE SOWIETÓW.
LONDYN, 20. 7. (Pat.) Nawiązując do gło­

sów innych dzienników w sprawne przyłączenia 
się Rosji sowieckiej do paktu antywojennego „Ti­
mes" oświadcza, że lista sygnafaijuszy nie zostanie

obecnie powiększona, lecz że każdy naród może 
przyłączyć się do paktu przez złożenie jeinostron 
nej deklaracji. Rcsja sowiećka mogłaby wykorzy­
stać ten właśnie sposób, unikając tern samem poru­
szania rozmaitych drażliwych kwestji, jak sprawa 
uznania i t. p.

BERLIN. 20 7. (Pat.) Teteg-apnenunlon do­
nosi z N. Yo-ku, że waszyngtońskie koła poli­
tyczne uWażają za konieczne przyłączenie się So­
wietów dó paktu Kelloga podkreślając, że warun­
ki zawarte w  tymże pakcie uniemożliwią prowa­
dzenie polityki okrążającej w stosunku db Ros; , 
mjmo wrogiego stanowiska zajmowanego przez 
Europę wobec Rosji.

W ojna dom ow a w  B u jg a rji.
Tajemnicze znikniecie hulga/skiego ministra wojny.

B E R L IN , 20. 7. (PA T ). , .V o rw a n s “ w 
depeszy  w łasnej z Sofji p rzy n o si se n sacy j­
ną, w iadom ość o zn ikn ięciu  minisLi a w ojny , 
W olkow a, k ló ry . w y jechał n a  u rlop  d w u ­
m iesięczny  w n iew iadom ym  kicrunKU za­
g ran icę  i n ik ł nie w ie  gdzie się obecnie  
zn a jd u je . W  k o lach  poselsk ich , zb liżonych  
do rządu  Iwiewlzą. że m in is te r W o 'kow  już 
p rze d  sw oim  w yjazdem  w niósł p o d an ie  o 
dym isję. .lako n as tęp cę  w y m ien ia ją  szefa 
sz tabu  genera lnego  gen. B ak ard iew a . W 
m ieście  k rążą  różne  pogłoski o tej rzekom ej 
ucieczce W olkow a. .Jedni tw ierdzą źe W oł­
ków  uciekł z pow odu  w y k ry c ia  a fe ry  ko­
ru p cy jn e j i sk an d a lu  osobistego, w  jak i 
m ia ł być w m ieszany. R ów nież w ym ien ia ją , 
ja k o  poMtód ta rc ia  osobiste  między, m in i­
s trem  wojnyHa, in n y m i członkam i gab inetu  
w  sp raw ie  now ego k u rsu  po lityk i w ew nę­

trzn e j. k tó ry  m a  dążyć do  p o ro zu m ien ia  
z Jugosław ią . O p o w iad a ją  rów nież, że M a­
cedończycy . k tó rzy  p ra c u ją  p rzeciw  zbli­
żeniu  z Bialog,rodłem, m ieli p o d o b n o  w oso­
b ie  W olkow a rnęza zau fa n ia  w gabinecie1. 
K rążą  leż pogłoski, 'że m m is le r  W ułkow  b y ł 
o sobą b lisk ą  p rzy w ó d có w  b a n d  le ro ry sly -  
eznYch. ‘ '

‘ B E R L IN , 20. 7. (A\V.). N adeszły  tu  
d ro g ą  n a  B elg rad  p ry w a tn e  w iadom ości, że 
w  B u lg arji w y b u ch ły  zo rg an izo w an e  w alki 
pom iędzy  poszczególnem u kom itetam i rew o- 
lu cy jn em i tzw. b a n d a m i kom itadżi, W alki 
m ia ły  się p rze rzu c ić  n a  inne u g ru p o w a n ia  
po lityczne  w sku tek  czego m ia ło  p rzy jść  uo  
ogólnej w o jn y  ci om owej.

P o tw ie rd zen ia  tych w iadum ości naraz ić  
b rak .

Wyłowienie zwłok Loewensteina.
CALAIS, 20. 7. (Pat.) Pewien statek rybac­

ki wyłowił z morza zwłoki bankiera Loewenstei- 
na. Zwłoki znajdowały się w odległości 10 mil 
od przylądka Grisle. Na ręku trupa znaleziono 
przymocowaną na przegubie blachę „ danymi 
stwierdzającymi identyczność Loewensteina.

BERLIN, 20. 7. (Pat.) Do pism tutejszych na­
deszły szczegóły o wyłowieniu trupa Loewensted 
na w pobliżu Boulogne. Jak donosi korespondent

paryski Berliner Tageblatu trup został znaleziony 
przypadkowo i znajdował pię już w stanie rozkła 
du, Z tego powodu rybacy wlekli trupa przez 
całą drogę nie mogąc go wziąć uO barki. Truip 
do przewiezieniu do portu Calais został odda­
ny pod ochronę policji. Zonę bankiera Loewenstei 
na zawiadomiono i Wezwano do przyjazdu do Ca 
lais.

PODRÓŻ AGITACYJNA STALINA
MOSKWA, 20. 7. (AVV.) Sekretarz Wszech 

zwjązk. C. K. Stalin udał się w podróż agitacyj­
ną. Stalin ma objechać Leningrad, Charków, Ro­
stów i Tyflis. Wszędzje wystąpi z przemówienia­
mi agitacyjnemu, które wyjaśnić mają obecną sy­
tuację uolityczną, sprawę procesu szachtyńskiego 
etc.

RABUNEK W POSELSTWIE CZECHOSŁOWAC­
KIM W PARYŻU.

PARYŻ, ,20. 7. (P A T .). D o tu te jszego  p o ­
se lstw a czechosłow ackiego  w ta rg n ę li w ła ­
m yw acze  pod  g roźbą użycia b ro n i z rab o w ali
150.000 fra n k ó w  o raz  b iżu le rję  n a le ż ą cą  do 
żony! czechosłow ack iego  m in is tra  p e łnom oc­
nego.
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Jak ginie polski przemysł drzewny ?
Rabunkowy wywóz surowca. — Polityka wywozowa rządu.

I.
W ie ikop rzem ys owa, p ro d u k c ja  d rzew n a  

w Polsctt* jesl n aw sk ró ś  ;ekspoirlo\va. C echa 
ta. n a d a w a ła b y  (Irzew iarsiw u  naszem u S]>eL 
c ja ln e  w aloi y d la  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w e­
go. gdyby nie zw y ro d n ie n ie  ek sp o rtu , ro z ­
ras ta ją c eg o  s ię  w la tach  o s ta tn ich  tak  gw ał­
tow nie. że red u k u ją c  ko rzyści, zag raża ją  
J z is  juz sam ej egzystencji lego p rzem y słu .

O bserw uje,m y m ianow icie  znam ienne, 
p rzesu n ięc ia  o d n o śn ie  do  ro d za jó w  d rzew a 
ek sp o rto w an  ego.
W zm a g a  się zastrasza jąco  w y w ó z  śiĄrowca. 
m ale je  zaś w yw óz tarlarczny jch  p ó łfa b ry k a ­
tów’ i go tow ych  w y ro b ó w  d rzew n y ch .

E k sp o rt nasz’ w ynosił1 (w ty siącach  Len) 
w edług  w ydaw n ic tw  G łów nego U rzęd u  S ta ­
tystycznego. o raz  ..B iu letynu  Z w iązku  Z a­
w odow ego  U rzęd n ik ó w  P rz e m y s łu  D rzew ­
nego  w  R zplte j P o lsk ie j '1 (Lwów7):

w latach ogótem
Z t fi g 0

Hurowca
(drewna)

półfabry­
katów

wyrobów
gotowych

1922 2.022 1.036 947 3 9
1923 2 721 1.615 1.G72 34
1924 3.006 1 590 1.356 60
1925 3.267 1.582 1.593 92
1926 4.970 2 993 1 .9 0 3 68
1927 6 426 4.031 2.325 70

W  sześcio lec iu  1922—1927 roczny  ob"ó t 
e k s p o rtu  pokroił się. E k sp o r t p ó łfa b ry k a ­
tów’ zw iększył się dwoi i p ó l-k ro tn ie  zaleś 
dw ie. E k s p o r t  w y ro b ó w  go tow ych  n ie  osią- 
j ną l nawTet podw o jen ia . Z a  to ek sp o r t  s u ro ­
wca w zros t  aż c z te r o k r o tn ie !

JeAzcze d o sa d n ie j b rz m ią  d a n e  ,rządów  j 
K om isji A nkietow ej. W  ok resie  1921—1927, 
sk u rczy ł ;się w  ram a ch  ogólnego e k sp o rtu  
d rze w a  w yw óz go tow ych  wyjroh >\v z 14 pr. 
do  4‘8 p roc ., gdy  w y w ó z  su ro w ca  zagranicę, 
w zrósi  z 30 proc. do  60 proc.

E k sp o rt d o  N iem iec ,  s tan o w iący ch  m i 
tn ij  w szelkie z a p o ry  i frazesy .

n a jw a żn ie js zy  r y n e k  zby tu  
d la  drzew Ta polsk iego , o be jm u je  w  g ru d i iu 
1927 p a  109 ty sięcy  ton  surow ’c a  — ty lko  
29 itysięcy ton p ó łfa b ry k a tó w  ta rty ch , czyli 
17 p ro c . gdy  e k sp o rt do  w szystk ich  krajów 7 
i z a  cały  -rok 1927 p rzeb ieg a ł Jeszcze w, 
s to su n k u  57 p roc.

P rz y  p o g o rsz e n iu  się zaś, k o n ju n k tu ry , 
co zn am io n u je  np. pierw sze' m iesiące ro k u  
b ieżącego, e k s p o rt  p ó łfa b ry k a tó w  zimami w  
lu ty m  o 10 p roc . w  p o ró w n a n iu  ze' s tycz­
n iem , e k sp o rt golowyich w y b o ró w  aż o 30 
p roc ., e k sp o r t  zaś s u ro w c a  zm niejszy  1 się  
o 11 p roc . zaledw ie, w y k azu jąc  n a jw ięce j 
cech  trw ało śc i.

JANOS BOKAY.

Zbiłem mego synka.
(Ciąg d a ls z y ).

— Tak, ydy dziecku widzi, iż jesteś po jego 
stronie i litujesz się nad nim, to nie chce .mnie 
słuchać! Zabieram go do mego pokoju. Ty1 zo­
staniesz tutaj... Chcę zobaczyć, c z y !... Chodź, 
smarkaczu...

Chwyciłem go za rękę i pociągnąłem za so­
bą. Jaś me płakał, lecz opierał się tak, iż musia­
łem go ciągnąć całą siłą.

— Nje męcz biednego malca1 — krzyknęła 
moja żona, wojowniczym głosem matid, bronią­
cej swego dziecka.

— Puść go, sprawiasz mu ból!
To podnjcciło mnie jeszcze bardziej i wszedł­

szy do gabinetu — zatrzasnąłem jej drzw. przed 
przed nosem. Teraz jesteśmy sami. Nasza silna 
woia, moja i dwuletniego dziecka, śkrzyżują się 
ze sobą, jak szpady. Muszę zwyciężyć, nie wolno 
mi przegrać tej bitwy, ponieważ idzie tu nie tylno 
o kawę... Stoimy naprzeciw siebie oko w ono. 
Spojrzenje dziecka jest przestraszone, mimu to sta­
nowcze i nieprzyjazne. Przez chwilę obserwuję

W yw óz surowic# w ięc p rzy  każdej kon ­
iu n k tu rze  w zm aga się h  g ó ru je !  W ruz z tą 
z m ian ą  c lu irak ie lru  e k sp o rtu  zm ien ia  sic też 
zasadniczo udz ia ł  P o lsk i  w św ia tow ej gtospo- 
'darę-6 d rzew n e j .  Z pa listw a p a r  e rec llen ce  
p rzem ysł ow ego ^ a w an su jem y "  do  r.oii foi-  
w a rk u  leśnego, zasila jącego  su row cem  
sw ym  ta rtak i p a ń s tw a  „w yższego rzędu". 
U n icestw ia jąc  się sam obó jczo , jak o  k o n k u ­
re n t  p rzem ysłow y , p rzy czy n ia  się arzów  ar 
sLwo inaszc do lent in ten sy w n ie jsze j indu- 
s tr ja łiz a c ji .państw  om aw ianych , kosztem  
rów noczesnego
or fprzem ysiow ien ia  Polski, uwsUicznienia je j  
życia gospodarczego , b a rb a ryza c j i  k u l tu ra l ­

ne j  i s p o łe c zn e j .
P o d k re ś la m y , iz e k sp o rt su row ca, sp la ­

ta ją c  się z zab o rczo śc ią  zagraufccjznyieh re k i­
n ó w  fin an so w y ch , znakom icie ' ten d en c je  ich 
podsycia. W szystk ie te w ła śn ie  nagw ałt k le­
cone k o n c e rn y  d la  e k sp lo a tac ji d rzew a  p o l­
skiego n as taw io n e  są  nie na  p ro d u k c ję  w  
Polsce, lecz n a  ogalacaui-e je j  z Surow ca. 
W yw ozi się n ie ty lko  d rzew o  Um yślnie n a  
Len cel śc inane , lecz przedew szyistkiem  pół- 
o b ro b io n y  su ro w ie c  la r ta re z n y  ze sk ładów  
leśnych , z t zw. p o rtó w  p rz y  ko le jk ach  
leśn y ch  i — z p rzy d a rłączn y ch  sk łau iiic  klo­
cow ych . i rów nocześn ie

d z ie s ią tku je  się tartaki
i b iu row e, ich <-entrasie z pow odu... ..b raku  
su ro w c a"  i n ierentow ność,U .

P ry w a tn i p o s iad acze  o b jek lów  leśnych  
i ta r tac z n y c h  b io rą  ła jiczyw y  udział w r a ­
b u n k o w e j lej sp ek u lac ji. Bez ró żn ice  przy- 
na leżności pań stw o w ej i n a ro d o w ej. Pola- 
cy  i po lscy  żydzi. N iem cy, Czesi W ęgrzy 
A ustyjący. ..A nglicy" z W iedn ia  i W iedn ia  II 
i... K olom y ji — ę-itą  ta  p s tr a  soe.jeta k ap ita li­
s ty c z n a  cudzoziem ców  i „ k ra jo w y c h  cud zo ­
z iem ców " s ta r tu je  zap am ię ta le1 w  now ym  
w yśc igu  d rzew n y m , ożyw iona jed y n e ta  p o ­
żąd an iem : ob łow ić się  d o raźn ie .

Jed n i w y p rz e d a ją  sw e lasy , zap asy  su ­
ro w c a  i ta r tak i, inni — sw oje  p ra w a  w ięk­
szości ak cy jn e j do  rz ą d z e n ia  w  p rze d s ięb io r­
stw ie, jeszcze inn i — k o n tra k to w e  u p ra w n ie ­
n ia  d o  za k u p u  su ro w ca  z lasów  p a ń s tw o ­
w ych , lu b  k o n tra k ty  Uzieirżawjyi ta r lak ó w  
rząd o w y ch , zw iązane  z p raw em  do  su row ca  
itd.

W  k rak o w sk ic h  k o lac h  k u p ie tk ic n  żywo 
k o m en to w an y  je s t fak t, iż pow ażni p rze m y ­
słowcy- d rze w n i t ru d n ią  się już naw et

p o śre d n ic tw e m  sp\dip'daĄy o b je k tó w  ' U -  

dz.ych, pob iera jąc  d z ie s ią tk i  tys ięcy  do ­
la ró w  „fakto,rnego“

Jasia bez słów Chociaż bitwa jest już wypowie­
dziana, próbuję pokojowo załatwić sprawę. Na­
daję głosowi pieszczotliwe brzmienie:

— Jasieńku..., proszę cię, nie denerwuj ojca, 
wiesz przecież, jak barazo dę kocham... Kawę 
musisz wypić... Wypij ją z własnej woli, to na­
wet będzie o wiele lepiej ala debie... Niepraw­
daż, uypijesz kawę?

Chłopiec nawet nie odpowiedział. Patrzył tyl­
ko na mnie przestraszony i ^.adskał simie wargi.

—  Jasiu! Ja nie lubię takich żartów. Gdy nie 
będziesz mnie słuchał, dostaniesz bicie! Weź w 
tej chwili szklankę i pij!

Dziecko nie mówiło ani słowa; stało bez ru­
chu i patrzyło na mnie' szeroko otwartemi oczy­
ma. Spojrzenie to było takie osobliwe, ze poczu­
łem się dziwnie nieswojo. Wściekłość gotuwała się 
we mnje. Z trudem trzymałem swe nerwy na w7o- 
dzy,

— Dobrze! — rzekłem ze złością, — dopro­
wadzę d ę  do rozsądku! Uczę do trzech i gdij 
nie wypijesz...

Chłopjec nie ruszał Isię, -patrzył bez przerwy 
na mnie szeroko otwartemi oczyma.

— Mów1! Czyś igłuehł? Pijesz, tan czy- nie? j
Malec Tiilczał uparcie, — Uważaj, zaczynam

liczyć! Raz, dwa... — P-zeciągałem chwilkę o- ! 
stateczną, bowiem w głębi duszy miałem nadzieję, i

Nr. 165

p rz y  m ilio n o w y ch  k w o tach  sam y ch  tra n r-  
ak-cyj.

\Y szvstko to  zaś razom  obliczone jest 
w łaśn ie  b e z p o śre d n io  i p o śred n io  n a  zysk i 
p ły n ące  sz e ro k ą  s tru g ą  z r a b u n k u  już nic. 
nadw yżki. lecz na jis to tn ie jsze j su b s ta n c ji 
m a ją tk u  leśnego P olsk i, z zabójczego p o d ­
g ry zan ia  p o d s ta w  jirzem y slu  d rzew nego , z 
k rzyw dy  red u k o w an y ch  na blizszą i d a l­
szą m etę  p rac o w n ik ó w  i — z n iepow eto ­
w an y ch  szkód. w y rzą d za n y c h  rozw ojow i go­
sp o d a rczem u  k r i j u  przez lik w id ac je  w a r ­
sz ta tów  p ra c y , p racz  tęp ien ie  i ro z p ra sz a ­
nie sil fachow ych .

P o lity k a  g o sp o d a rcza  rzą d u  nie p rze ­
c iw dzia ła  rab u n k o w e j s jieku lae ji sw ojsk ich  
i obcych ..k o rn ik ó w " d rzew n y ch . P rzeciw - 
nie. Do nieszczęsnej dziś . .k o n ju n k tu ry "  eks­
p o rto w ej dosto sow yw uje  jrz-ąjcł sk rzę tn ie  w ła­
sn ą  p ra k ty k ę  i filozofję". — R ządow y
teo re ty k - ekonom ista , p ro f. K rzyżanow sk i, 
p rze d  parni tygodniam i d o p iero co  [traw ił 
ro zg ło śn ie  o kon ieczności na jiływ u z a g ra n i­
c zn y ch  kapitałów ’ do  P o lsk i p rzem ilcza jąc  
dem askow anie prziez n as  w  p rzem y śle  d rze ­
wnymi okoliczności lego ..n ap ły w u ", zm ie­
n ia jące  go racze j w  u p ły w  ż\ wiej siłyl go- 
spodancziej i p odbó j k o lo n ia ln y  P o l s k i !

. A rgum en ty  .p. p ro fe so ra  „p rzec iw  ro ­
m an ty zm o w i ekonom icznem u", wmbec k la- 
sow7o- p ro le ta r ia c k ic h  p rzec iw n ików , w ol­
ny ch  niew ailpliw ie od  . .ro m a n ty z m u 1 a 
.św iadom ych d o sk o n a le  m ięd z y n aro d o w e j 
w ięzi i spólzalezności k a p ita łu , pod icreśla ją- 
cych  je  w łaśn ie  rna  każdym  k ro k u  so c ja li­
s ty czn e j pi a-cy u św iad am ia jące j. oznaczać  
m usia ły b y  bądź  ro z ta rg n io n y  z p ro fe so rsk a  
w y s trz a ł w  p lo l, b ą  lź też k iepski figiel po ­
lem iczny, po zo ram i naukow ości o s łan ia jący  
b e z p rz y k ła d n ą  inw azję  rabunkow Tą k a p ita łu  
jak i całą . w szech w ład n ą  dziś J e w ia ta n -  
d e tę 11 po lityczno -gospodarczą .

R ząd nie ch ce  zakazać  e k sp o rtu  su row - 
c a  d rzew nego . *Nie elice um niejszyić go n a ­
w et prziez zasLosow am e cel w yw ozow ych.

W  próżn ię  z a p a d a ją  c o -a z  d o n o śn ie jsze  
a la r m y  o s tr ze g a w c ze :

Z jazd u  p rzem y sło w có w  /,e styczn ia  1927 :\ 
(dziś iziresztą zaw zięcie  „ (eksportu jących11 su ­
rowiec.) — zw iązków 7 zaw odow ych  p ra c o w ­
n iczych  i robol ni-c/yrh M ałopolski, w y b it­
n y ch  fachow ców , b a  ! n aw e t rząó u w ej K o­
m isji A nkietow ej, k tó ra  tom  IV sw ego , S p ra  
w o z d an ia"  pośw ięciła  lej w łaśn ie  kw estji. 
Rzcid u ła tw ia  nadto  w y w ó z  surow ca , za p e w ­

niając ta bor  k o le jo w y  
n a  każde sk in ien ie  n iec ie rp liw y ch  „ lic y ta n ­
tów , in tc rw en ju jący ich  u mini,stc."ja.lnego 
„ o łta rz a "  n ie ty lk o  za po śred n ic tw em  w ła ­
sn y ch  „ s tro h m a n ó w "  i o rg a n iz a ry  j lew ja- 
tan o w y ch . lecz po n o ć  naw Tel p rzez  k o n su ­
la ty  „uieościennc-gio" w praw ’dźie# za to „ży­
czliw ego" d la  naszego... ro z s tro ju  gospodar­
czego m o ca rs tw a . ln ż .  Z .

że chłopiec ustąpi- A jeżeli nie, to co pocznę?... 
Nie mogę p-zadeż ja ustąpić... Wychowanie... 
autorytet... na całe życie! — Trz... trz... y !

Powiedziałem. Dziecko się nie ruszało! Teraz 
trzeba działać i przełamać opór malca! Chwyci­
łem Jasia, który bronił się obiema rękami, pod­
niosłem w górę i przytknąłem szklankę do jego 
ust. Nagle chłopak gwałtownie potrząsnął głową 
i wytrącił mi pzklankę z ręki. On był silniejszy! 
Odniosłem iporazke!

— Idź precz! — zamruczałem z wściekło­
ścią, — idź, nie chcę już na ciebie patrzeć!

I ponieważ postawiłem go na podłodze, dzie­
ciak pospieszył ku drzwiom. Opanowany wście­
kłością, wymierzyłem mu z tyłu porządnego kla­
psa. Dziecko zachwiało się, sti aciło równowagę 
i upadło naprzód, uderzając głową o drzwi. W  tej 
samej chwili wściekłość moja zamieniła się w 
przerażenie. Czekałem na gwałtowny płacz, a tym­
czasem fas leżał bez ruchu, z buzią zwróconą 
ku podłodze... Może go zabiłem. Pospieszyłem 
ku niemu; w międzyczasie do gabinetu wdarła 
sję moja żona, która łkając, rzuciła się na dziecko 
i próbowała doprowadzić je do przytomności. Po­
tem spojrzała na mnie z pogardą: — Jesteś sza­
lony!... Coś uczynił z moim synem!

(Dok. n ast.).
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Militarna dyktatura byłaby szaleńczym tańcem na linie.
„Berliner ~ageblatt“ ogłosił artykuł wstępny 

pióra swego korespondenta warszawskiego p. Du- 
brouicza, w którym tenże rozważa obecną sy­
tuację v/cwnętrziio-poli tyczną w Polsce. Artykuł 
swój korespondent rozpoczyna od ogólnej cha­
rakterystyki wywiadu marszałKa Piłsudskiego, o- 
kreśiając ten wywiaa jako uwerturę db przyszłych 
walk o reformę Konstytucji Wywiad marszałka, 
oświadcza p. Dubrowicz, w konstrukcji swej

zdradza niejasność, świadczącą o walce we 
wnętrznej,

jaką marszałek Loczy ze sobą samym
Wywiad odsłonić ma momenty, które zawa­

żyć mają decydująco na sytuacji politycznej. Mar­
szałek żyje jeszcze w przeszłości dawno przebrzmią 
lej. KonfPkt między rządem a sejmem, o Me wo- 
góie istnieje, nie by! skierowany przeciwko oso­
bie marszałka. P. Dubowiez wyraża przypuszcze­
nie, że marszałek prawdopodobnie został poinfor­
mowany przez kogoś, kto go usposobił wirogo 
nietyiko wobec sejmu, lecz również wobec człon­
ków gabinetu, godzących się na tego rodzaju za­
wieszenie bTOUj w walce z sejmem. ,

P. Dubrowicz przytacza oświadczenie, jaku o- 
trzymać miał od przywódcy konserwatystów o za 
miarach i celach stronnictwa konserwatywnego je­
szcze przed marcowymi wyborami. Weaług tego 
oświadczenia

konserwatyści dążyć mają db dyktatury woj­
skowej w drodze zmiany konstytucji

i sojuszu z całą prawicą. Oczekują od tejże dy­

ktatury, źe obron! ich przeow rządom lewicy, 
przeciw reformie rolnej * rozdziałowi państwa od 
kościoła. Konferencja na Zamku, poprzedzająca 
wywiad marszałka i rekonstrukcję gabinetu, za­
kończyła się, zaaniem p Dubrowieza, zwycięstwem 
obozu konserwatywnego, doprowadzającego iw wy­
niku do zupełnej militaryzacji gaoinetu.

Na konferencji tej prawicy udało się, twierdzi 
p. Dubrowicz, ostatecznie

wbić klin między .marszałka Piłsudskiego a 
lewicę.

Wspominając w końcu o odpowiedzi marszał­
ka Daszyńskiego na zarzuty postawione w wy­
wiadzie marszałKa Piłsudskiego, korespondent „Ber 
liner Tageblatt“ twierdzi, że obecnie zostają tyl­
ko dWje drogi dó Wyjścia z sytuacji, a miano­
wicie

rozpsanje nowych wyborów albo zamach 
sianu.

Jtdna rzecz jest pewńa, oświadcza korespon­
dent, źe zaprowa zenie ustroju faszystowskiego 
według wzorów wtoskich jest niemożliwe do prze­
prowadzenia.

Militarna dyktatura byłaoy szaleńczym tańcem 
na lhije,

urządzonym nad przepaścią polityki wewnętrznej 
i zagranicznej.

Do wiadomości cenzury ipdWajemy, że nie my 
tłumaczyliśmy powyższą korespondencję „Berliner 
lagebiatu" lecz PTT. warszawska.

Z  prasy zagranicznej.
NA TEMAT REWIZJI KONSTYTUCJI.

„BerlMer Tagcblałt* 'w korespondencji z War­
szawy zarzuca ministrowi Zaleskiemu, że za rzą­
dów prawicowych w Niemczech wygłaszał on zaw­
sze mowy poKojowe; z chwilą jednak utworzenia 
rządu lewicowego dopatruje się wszędzie niebez­
pieczeństwa wojny. Polska polityka wojskowa — 
oświadcza dziennik — skierowaną jest

nadal na okrążenie Rosji.
Przechodząc następnie ao aktualnych zagadnień 
wewiiętrzno - politycznych — dziennik oświadcza, 
że naczelnym zagadnieniem jest obecnie kwiestja 
stanowisKa, jakje partia socjalistyczna zajęłaby w 
razie, gdyby „oszło do zamachu stanu. Zagad- 
njenia tego me rnożna rozwiązać przez rozpisa­
nie nowych wyborów. Obojętnem jest również, 
jaką formę rząd obierze dla przeprowadzenia re­
wizji Konstytucji, ponieważ rewizja taka, — zda­
niem korespondenta —

mogłaby być dokonana wyłącznie w drodze 
nielegalnej

łub orzu zachowaniu pozorów legalności. Wszyst­
ko to zwiastuje zbliżanie się ostrych walk we­
wnętrznych, o ile „oartja wojskowa*' nie cotme 
sję albo nie poszuka dla siebie ujścia 
w „awanturach1* w dziedzinie polityki zagrani­
cznej.
„W POLSCE MYŚLI SIĘ KATEGORJAMI WOJ- 

SKOWEMI".
„Frankfurtei Zeitirng" zaznacza, że

~ Polsce myślą dzisiaj kategorjami wojsko- 
wemi

a nie polilycznemi i dlatego operuje się psychozą 
trwogi, strasząc łudzi noWym rozbiorem i głosząc, 
że Polska, jesii p’e chce być zdana na łup sil­
niejszych sąsiadów, musi się stać wielkiem mo- 
carsiwem. Ta logika zrodziła wyprawę na Kijów 
i ona to dziś hoduje myśl okrążenia pierścieniem 
Rosji. Dziennik uważa, że kwestja litewska uro­
sła dziś w Polsce do znaczenia idee fi\e  i za­
rzuca marsz. Piłsudskiemu, że w imię pokoju 
„miał grozić wójną Litwie**. Polska i Liga Naro- 
1 ów pou innaby zrozumieć, że najlepszą drogą 
óo pokojowego współżycia z Litwą

| jest pozostawienie Litwy w spokoju.
„Polska — pisze dziennik — jako twór konjunk- 
tury 'wojennej, zachowała po dzień dzisiejszy men­
talność osobnika, który, na wojnie się wzboyacił 
i którego apetyt wzrasta. Z tego właśnie powo­
du nie będziemy wierzyli zachwytom ministra Za­
leskiego nad paktem Kelloga, natomiast wierzyć 
będziemy tej części piasy polskiej, która otwarcie 
przyznaje, że pakt Kelloga jest zaporą dla wiel­
komocarstwowych planów Polski".

CZEGO BRAKUJE MARSZ. PIŁSUDSKIEMU?
„Gazette de Lausanne", przprowatfza porów- 

anie pomiędzy Poicare ,a marsz. Piłsudskim. — 
Marszałek jest żołnierzem i sprawowanie wła­
dzy cywilnej sprawia mu tylko zawody. Przez pa- 
trjotyzm w r. 1926 objął władzę; opierając się na 
prawicy, stworzył w Sejmie blok, ale opozycja, 
s .czególnjej socjaliści, powstają przeciw niemu. 
Uoalo im się Daszyńskiego, nieprzyjaciela marsz.., 
iczynić marszałkiem Sejmu. Piłsudski był tern bar­

dzo poirytowany. To Pało powód do plotek o je­
go złem zdrowiu. W ostatnicm oświadczeniu Mar­
szałek Wyraził się bardzo niepochlebnie o Sejmie. 
W końcu doprowadzony został do decyzji poda­
nia się do dymisji. Można zadawać sobie pyta­
nie, czem będzie parlament polski pod kierunkiem 
p. Bartla. Czy uda mu się zaaanie, które nie D o ­
wiodło się marsz. Piłsudskiemu? Ciężkie proole- 
maty gromadzą się nad Polską,

Czego brakuje marsz. P łsudskiemu.
to cjcrpliwosci. Poincare natomiast ma cierpliwość 
anielską. Ooawia się nade wszystko dyktatury. Je­
żeli parlamentaryzm, pomimo swych wad; funk­
cjonuje jeszcze we Francji, jest to dzięki Ribotowi 
dawnie,, a Poincaremu dzisiaj. Na to eo trzeb a 
długjego doświadczenia demokratycznego i swo­
body. Dlatego też w krajach, którym tego brak, 
podnoszą się szanse dyktatury.

LU WINOM ZOSI ANIE PLATONICZNA TĘ­
SKNOTA DO WILNA.

„Rytas" pisze m. in .: „U,rzędówka litewska 
uskarża się, że Polacy nie chcą porozumienia. Je­
steśmy innego zdania Nam, się zdaje, że Polacy 
wprost przeciwnie, pragną z nami porozumieć się. 
Tylko oni, biorąc pod uwagę pozycje swoją i Li­

twy w polityce międzynaro lowej, chcą, żeby po­
rozumienie to zostało uskutecznione wyłącznie ko­
sztem Litwy. Najważniejszą ala nich kwestją jest 
zlikwidowanie sprawy wileńskiej. Im się wydaje, 
że sprawa wileńska iest już zlikwidowana i nie 
może być żadnych rozmów w tej sprawne. P. Wal- 
demaras, sWego czasu oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że prowizoryczne porozumienie może 
nastąpić, chociażby rokowania jrriędzy Polską a 
Ljtwą trwać miały lat kilka. Co wówczas pozosta­
nie dla Litwy? Jedynie platonlczna tęsknota do 
Wilna, której — jak to oświadczył sam p. Ho- 
łówko, oodczas pierwszego pobytu swego w Ko­
wnie — Polacy Litwinom wzbraniać tym razem 
nie będą".

JESZCZE O UKRAINIE PETLUROWSKIEJ.
„The Daily Jrierald", pisze, że w ostatnich 

czasach w prasje tomynentalnej a szczególnie W 
njemieckiej ukazał się cały szerey pogłosek o przy­
gotowaniach zmierzających do wywołania kontr­
rewolucji na Ukrainie. Resztki dawnego rządu ata- 
mana Petlury, którj nadal mianuje się rządem — 
pisze dziennik — ponownie są czynne i mają 
do swej oyspozycji 100.000 funtów szterlingów. 
Według pogłosek, w Warszawie

odbyły się rozmowy rumuńskich i polskich 
oficerów sztabowych,

podczas których byli obecni wojskowi przedsta­
wiciele brytyjscy. Autor pisze, że na razie trud­
no stwierdzić, co z tego wyniknie, lecz coś się 
przygotowuje i w najbliższych miesiącach może 
nastąpić jeszcze jedna z wielu bezowocnych prób 
obalenia rządu sowieckiego przez subsydjowane 
powstanie lub ODcą interwencję.

Poseł Patek zostanie rdwotany 
z Ploskwy 7

W  \R SZA  WA, 20 7. (AW. ..G azd a  P o ­
r a n n a  — d aw n ie j ..2 grosze** p rzy n o si sen- 
zacyjna. w iadom ość  o odw o łan iu  posła  po l­
skiego p rzy  rządzie  sow ieckim  P a lk a  i za­
m iarze  p rzy d z ie len ia  go d o  służby w Ceu- 
Lrali .MSZ. Jcduocz*eśnie m iałby  n astąp ić  c a ­
ły szereg  p rzesu n ięć  na  s tan o w isk ach  d y ­
plom  alycznyeh .

P. Stiplczyński grozi bitwie.
W ARSZAW A 20 7. (AW.). Red. Slpi- 

czyński. om aw ia jąc  w  dzisiejszym  Glosie 
Prawdy** spó • jio lsko-lilcw ski k o m p ilu je , że 
P o lsk a  p o w in n a  położyć kre.s sza leństw u  
W d d e m a ra s a , ab.y nie stw arzać k a ta s tro fa l­
nych  następstw . Gd} W ald cm aras  s tan ie  na  
jeisrcni p rze d  Jo uni L. N ar. w  Genewie 
Lądzie lo o s ln ln ia  ch w ila  d la  likw idacji jego 
szaleństw .

URZĘDOWANIE WOJEWODY GOLUCIiOW- 
SKIEGO.

LWÓW, 20. 7. (Pat.) Nowormanowany W o­
jewoda Lwowski p. Wojciech Gołuchowski ob­
jął w dniu 20 bm. urzędowanie. Intei esentów 
przyjmować będzie począwszy oo dn. 23 bm, w 
poniedziałki i piątki od1 gooz. 12— 14.

P. BARTEL W MARJENBADZIE.
PRAGA, 20. 7. (AW.) Dc Marjenbadu przy­

był p. iremjer Bartę!, który zabawi w tern zdrojo 
wisku w celach kuracyjnych około 2 tygodni P 
premjer powróci do Waiszawy w czasie między
5 a 10 sierpnia.

NOWE KONSULATY POLSKIE.
WARSZAWA, 20. 7. (AW.) Przy układanju no 

w ego budżetu MSZ. na okres 1929 30 uwzglę­
dnione zostały kre.iyty na nowe placówki dyplo­
matyczne w Lizbonie i Pekinie. Pozatem powstaną 
konsulaty polskie w Liverpoolu, Algerze i Brukseli.

HORZYCA ZAMIAST SKOTNICKIEGO.
V. ARSZAWA, 20. 7. (AW.) Rozeszły się tu 

znów pogłoski o mającej w najbliższym czasie 
nastąpić dymisji dyrektora Departamentu Kultury 
i Sztuki w Min. Oświaty p. Skotnickiego. Na 
jego miejsce lanswą kandydaturę znanego litera­
ta p. Wiljama Horzycy.
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Po zamordowaniu prezydenta Meksyku.
Dalsze aresztowania.

MEKSYK. 20 7. ( \W .) . P ro je k t p rz e ­
p ro w a d z en ia  w  s ie rp n iu  n o w y ch  w y b o ró w  
n a  sk u tek  z a m o rd o w an ia  p rez . O bregona 
zosta ł za rzucony . Z w oiany  m a  b y ć  kongres 
m eK sykański n a  posiedzen ie  n ad zw y cza jn e  
(dla p rze d łu że n ia  u rzęd o w an ia  obecnego p re ­
z y d e n ta  C allesa  na o k res  2 lat.

MEKSYK. 20. 7. (AW.). D alsze a resz to ­
w a n ia  w  zw iązku  z zabó jstw em  O bregona 
k o n ty n u o w an e  s ą  p rzez  rząd  C allesa. W  
c iągu  d n ia  .w czorajszego w M eksyku a re sz to ­
w an o  ,20 osób pod  za rzu tem  w spó łudzia łu  
w  sp isku .

MEKSYK, 20. 7. (AW.). Z zarząd zen ia  
p rez . C allesa  n a s tą p iła  m ob ilizac ja  szeregu  
ro cz n ik ó w  ,arm ji m ek sy k ań sk ie j, k tó ra  m a  
b y ć  u ży ta  d la  zd ław ien ia  spodziew anej re ­
w o lty  ka to lików . R ząd  w y d a l z re d ag o w an ą  
w  osi rym  ton ie  odezw ę w zy w ającą  ludne >śe

LO NDY N. 19. 7. (PA T.). A gencja  R eu­
te r a  d o w ia d u je  się z A leksandirji ze dziś 
w ieczorem  w y d a n y  będzie d e k re t k ró lew sk i 
ro zw ią z u ją c y  p a rla m e n t n a  trz y  la ta . P o  
up ły w ie  tego  czasu  rz ą d  rozw aży  i zdecyL 
d u je  sp ra w ę  n ow ych  w yborów . O d p o w ied ­
n ie  a rty k u ły ,.k o n sty tu c ji u leg n ą  zmianie), a r ­
ty k u ł zaś. m ów iący  o sw obodzie1 p ra sy , zo­
s tan ie  zaw ieszony . R ząd za b ro n ił p a rtjo m  
opozycji o d b y w a n ia  zg rom adzeń .

KAIR. 20 7. (PA T.). Dziś r a n o  p o lic ja

K O W N O . 20. 7. (A W .). O kropni" u p a ły  
sp o w o d o w ały  tu w  ce n tra ln y m  składzie  m e­
d y k a m e n tó w  g ro źn ą  eksp lozję, k tó ra  cudem  
ty lko  m e s ta ła  się p rz y c z y n ą  o lb rzym iej 
k a ta s tro fy . W  czasie k iedy  r |ro o o tn icy  za­
jęc i by li p rze lew an iem  e te m  z jednego  w iel­
kiego b a ló n u  do  d rugiego  n as tąp ił w y b u ch  
p o d  w pływ em  n adzw yczaj s iln y c h  p ro m ien i

[Głupiec - czy zdrajca stanu?
6. pułk. Wo!f zasądzony na więzierie.

R ozp raw a  p rzeciw  w iedeńsk iem u  m o ­
n a rc h iśc ie  n. pu łkow n ikow i W o lfo m  zak o ń ­
c z y ła  się w czo ra j w y ro k iem  zasąd za jący m  
go n a  ro k  ciężkiego w iezien ia  obostrzonego  
posłem  co k w arta ł.

NIEURODZAJ NA LITWIE.
KOWNO, 20, 7. (AW.) Stan zasiewów na Lit- 

wje jest katasbotalny. Stosunek zbiorów tegorocz­
nych do zeszłorocznych można już określić jak
1 dó 3.

do  w sp ó łd z ia łan ia  z w ojsk iem  w tłum ien iu  
w szelk ich  .rozruchów . Jednocześn ie  w zm oc­
n io n a  zostan ie  o c h ro n a  osobista  C allesa. 
p rzy jac ie le  jego bow iem  spodziew ają  się za­
m ac h ó w  m a ją c y c h  n a  celu  zg ładzenie d y k ta ­
to ra  m eksykańsk iego

9<dniowa żaCoba.
W IE D E Ń , 20. 7. (PA T.). W edług d on ie­

sień dzienników ' z M eksyku s ta ła  kom isja  
ko .ig resu  m eksy k ań sk ieg o  za rz ą d z iła  9-di o- 
w'ą żaiobą wT ca ły m  k ra ju  z pow odu  z a m o r­
d o w an ia  p re z y d e n ta  O bregona. K ongres 
zb ierze  się w  dn . 30 h p e a  by. c z y n io n e  są  
dalsze a re sz to w an ia  wT zw iązku  z izaimachęm 
M orderca  gen. O bregona zażąda ł n a ty c h ­
m iastow ego  ro z s trz e la n ia  go. N ie s tan ic  on 
p rzed  sądem  d o raź n y m , lecz p rzed  zw y­
k łym  sądem  cyw ilnym .

op ieczętow ała  pałac, p a rla m e n tu , k tó ry  Mrze 
żony je s t n a  zew nątrz . W  m ieście p a n u je  
spokó j. ' " '

W IE D E Ń , 20. 7. (P A T .). W edług  d o n ie ­
s ień  d z ien n ik ó w  z E g ip tu , p a n u je  tam  w iel­
kie W zburzenie z p o w o d u  ro zw iązan ia  p a r ­
lam en tu  R ząd w y sła ł siliie oddzia ły  w o jsk  
d o  w szystk ich  m iejscow ości, w  klóryteh n a ­
leży ,się. obaw iać  d e m o n strac ji n a c jo n a lis ty ­
cznych .

s łoneczńych . K ilka  o sób  za ję ty ch  w  praco-* 
w n i zo sta ło  o k ro p n ie  p o p a rzo n y ch . I p ra - 
c o w n irz k a  z m a rła  sku tk iem  ran . S traży  po ­
ża rn e j u d a ło  się  o p an o w ać  ogień, k lony  nu 
w y p ad ek  pi zed o stau ia  sio do  w ielkich sk ła ­
d ó w  m ed y k a m en tó w  i benzyny} 'sp o w o d o ­
w ać m ógł eksp lozję  w  sku tkach  nieobli- 

• czalną.

W ARSZAW A, 20. 7. (PY T.). W d n iu  
dzisie jszym  o godz. 20‘45 pociągiem  przez 
B erlin  o d jec h a ła  z d w o rc a  główmego n o lsk a  
re p re z e n ta c ja  lekko-atletyC zna n a  igrzmską 
O lim pijsk ie  w  A m sterdam ie. E kspedycję  że­
gnali n a  d w o rc i p rzedstaw iciele1 Zw. sporL , 
p ra s y .  Z rzeszen ia  Zw. d z ie n n ik a rz y  p rzy  u- 
dz ia le  b a rd z o  licznej pub liczności, O bećny 
b y ł (również n a  dw o rcu , w y jeżd ża jący  ju tro  
do  A m ste rd am u  d e leg a t po lsk iego  K om ite tu  
O lim pijsk iego  p. L ubom irsk i. W sk ład  eks­
pedycji ychodzi 5 zaw odniczek  i 11 zaw od­
ników'. O djeżdżającym  w ręczono  szereg  w ią ­
zanek  kwiatów '. *

—-fi!---

Kremowanie blsaopa prawosław.
MOSKW A. 20. 7. (A W .). W ładze  sow iec­

kie a re sz to w ały  w  B ak u  p raw o sław n eg o  b i ­
sk u p a  A rsen jusza . P o zo sta je  to  w  zw iązku  
z akcją , sk ie ro w a n ą  p rzec iw ko  te j części 
duc h o w ień slw a  praw osław ni ego w R osji, 
k tó ra  nie podz ie la  s ta n o w isk a  politycznego, 
m e tro p o lity  S erg jbsza  i n ie  p o d p isa ła  de­
k la ra c ji  o ło jam o śc i w  s to su n k u  do  w ładzy  
sow ieckiej to czem  p o d aw a liśm y  w e w'czo- 
w c z o ra js z \m  n u m erze  — Rdd!. ).

Charakterystyczna ankieta oficerów 
litewskich.

tłYGY, 20 i. (Pat.). „Jaunakas Sinas" donosi 
z  Kowna: W  litewsuich kolach politycznych szeroka 
komentowana jest charakterystyczna ankieta, którą z 
inicjatywy jakiejś nieznanej grupy oficerów rozesła­
no wszystkim wybitnym prezdstawiicielom armji li­
tewskiej. Ankieta żąda odpowiedzi na kilka pytań o 
przyszłym ustroju państwa litewskiego. Między innymi 
zapytuje o zdanie oo do wyboru prezydenta Smetony 
dożywotnim prezydentem LitWy. Również znajduje się 
w ankiecie pytanie co do reorganizacji najwyższych 
wiać! zpaństwowych na zasadach dynastycznych, oo 
oznaczałoby stworzenie monarenji. Ankieta ta wywołała  
wielkie zdziwienie w  kołach wojskowych, gdzie uwa­
żana jest za krok przygotowawczy ku zmianie ustroju 
państwowego. ^

Niebywałe powodzenie powieści 
Galsworfheoo.

LONDYN. Ostatnie ogniwo w słynnym szeregu 
powieści Gaiswortny‘ego (słynnego pisarza socja­
listycznego — Red.) poświęconym losom wyższej 
burżuazji angielskiej w1 kilku generacjach, „The 
Swar. Soug“ („Łabędzi śpiew11), .wysprzenano 
przed ukazaniem się jeszcze na rynku księgarskim,
45,000 pierwszego wydania rozkupiono na tydzień 

j przed publikacją, a teraz naidacca Wjlliam Hei- 
! nemarm śpieszy z  drukiem dalszych 20.000 eg­

zemplarzy. Zainteresowanie tą powieścią jest tak 
wielkie, że osobne samoloty Wiozą zamówione eg­
zemplarze do Lipska, Zurychu, Wiertnia i Buda­
pesztu, gdzie czytelnicy otrzymają je tegoż dnia,
00 i czytelnicy angielscy. Oprócz tego osobne 
wydania ukażą się w Ameryce, Francji, Niemczech
1 Skandy nawji. '

ZALESZCZYKI KU UCZCZENIU KASPROWICZA
ZALESZCZYKI 20 7. (AW .) P ośw ięce­

n ie  kap liczk i im. J a n a  K asp row icza  odbę­
dzie  'się tu  20 hm  a za razem  n as tąp i odsło ­
nięcie p am ią tkow ej tab licy  w m u ro w a n e j w 
'dom u w  k tó ry m  W ielki P o e ta  m ieszkał w 
r. (899  i tu  n a p is a ł  h ym n  „Św ięty Bożć,!.

POŻAR 30 GOSPODARSTW7.
WILNO, 20. 7. (AW.) Onegdaj we wsi Nie- 

golce w pobliżu Wielkich Hutor wybuchł pużar, 
który z powodu silnego wiatru przeniósł się na 
sąsiednie zabudbwania. Płomienie ogarnęły całą 
wieś Po kilkugodzinnej usilnej aikcji zdbłano stłu­
mić ogier Pastwą pożaru padro 30 guspoaarstw 
wraz z żyWym i martwym inwentarzem. Podic^as 
pożaru spalił srę ó-Ietni cntopiec, który od roku 
nie opuszcza! łóżka z powodu opłożnej cnoroby.

ZJAZD DYPLOMATÓW W KARLSBADZIE
BERLIN, 20. 7. (AW.) Min. Stresemann o- 

puszcza jutro Baden-Baden i udaje się samocho­
dem do Karlsbadu, gdzie zamieszka w1 hotelu Bri­
stol W ncjbliższem sąsiedztwie prez. Masaryna, któ 
ry zajmuje apartamenta w hotelu Savoy Westend. 
Podczas obecności Stresemanna w Czechosłowacji 
przybędzie do Karlsoadu min Benesz, rumuński 
min. spr. zagr. Ti+ulescu, oraz poseł austrjacłę

• w- Pradze dr. Marek; z którymi Stresemann odbę­
dzie konferencję.

ŚMIERTELNY WYPADEK W TATRHCII.
I 'ZAKOPANE, 20. 7. (Pat.) W  dniu 20 lip. 

ca, 'w godzinach południowych z Małego Ko- 
?' :go Wierchu, ze ściany północnej spadł razem 
ze skruszatą płytą, ze znacznej wysokości Jeden 
z najlepszych taterników Jerzy Neperowski, ku- 
pjec z Poznania, Ciało jego zostało rozbite na miaz 
gę. Pogotowie udało się na miejsce wypaaku w ce 
lu przenies:enia ,zwłok.

Wielka afera spirytusowa w Katowicach.
Zamiast spirytusu denaturowanego, przewożono czysty spirytus.

K A TO W IC E, 20. 7. (AW.). K o n tro la  
s k a rb o w a  w K atow icach  w y k ry ła  ogrom ne 
o szustw o p o p e łn io n e  n a  szkody p ań stw o w e­
go m o n o p o lu  sp iry tusow ego .

FabryK a w ódek  i lik ierów  „S calla  i 
S -k a“ sp ro w a d z a ła  z re k ty f ik a c ji  k ra k o w ­
sk iej w ielkie ilości s p iry tu su  rzekom o  dena- 
tu row ego . k tó rego  c e n a  za  h e k to litr  w ynosi 
zł. 130. P rz y  b a d a n iu  zaw a rto śc i cy s te rn

okazało  się, że pod  n a z w ą Ltsp iry tu śa  d e n a ­
tu ro w an eg o  p rzy ch o d z i czysty  sp iry tu s  re ­
k ty fikow any . k tó rego  cen a  zł. 115, I Ems Iw. 
M onopolu  sp iry t. p o n ió sł w  len sposób  
s tra ty  w  w ysokości 200 lyis. zł F ab ry k ę , 
o raz  ł  sk ład y  d e ta jliczn e  tej firmy* opieczę­
tow ano . Śledztw o nie jest jeszcze zakończo ­
n e  A fera  za tacza  co"az szersze k ręg i.

Rozwiązanie parlamentu egipskiego na 3 lata.

Zamach na kierownika „Czerezwyczajki“.
M OSKW A. 20 7. (AW.). N a  głośnego J c lm  w  chw ili, gdy  p rzejeżdżał u licą  w  au to  

te ro ry s tę , za stęp cę  n a c ze ln ik a  wszc-chz\\iąz- ! m obilu . Rzucona" b om ba ek sp lo d o w ała . J a ­
kow ego G. P . U., Jagodę, d o k o n a n o  zam a- g o d a  jed n a k  ocalał. S p ra w c a  zbiegł.

Eksplozja w składzie medykamentów spowodowana opalem

ODJAZD POLSKICH LEKKO-ATLETÓW NA 
OLIMPIADĘ.
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Oczyścić bagno
Z dobrze poinformowanego źródła otrzymu­

jemy nraiępujące uwagi:
Poprzednie dwa artykuły, rzuciły pewne świa­

tło na stosunki panujące w Zakładzie Umysłowo 
Choiych w 1 Kmparkowie, a szczególnie na osobę 
p. dyrektora Bednarza.

Osobą tą wartoby zająć się bliżej, a przede- 
wszystkiem Samorząd powinien zaopiekować się 
tą spraWą i zbadać ją na miejscu, a z pewno­
ścią znalazrby więcej szczegółów aniżeli da się 
to ująć pisemnie.

Wszystko to, co poprzedni dyrektor śp. Za- 
górsl i swą ręką szczodrobliwą i swem uczuciem 
ludzkości zbuaował, to z chwilą nastania p. dijr. 
Bednarza zostało w przeciągu kilku wstępnych 
tygodni zbudzone, a co Więcej, zarządzenia tegoż, 
przypominają

średniowieczne czasy barbarzyństwa.
Poprzednik p. Bednarza zniósł wysokie mury, o- 
kaiające budynki lżej chorych, wychodząc z zało­
żenia, że przyroda, światło i słonce w dużej 
mjerze przyczyniają się na uzdrawiający stan nie­
szczęśliwców.

Zabjrgi lekarskie stosowane poprzednio według 
najlepszej wiedzy lekarskiej, dawały świadectwo 
ogólnej poprawy stanu zdrowia pacjentów, gdy

obecnie stan zdrowia znacznie się pogorszył
przez stosowanie dręczących, mokrych aaro-
godzinnych owinięć prześcieradłami i kocami.

O wikcie, wspomnianym w poprzednich arty­
kułach, doaać należy, że nie tylko chorzy, ale i 
odrowi nie mogą przyjmować tych postnych i 
dziwnych nad w y a z  potraw i ze swej szczupłej 
pensji

zmuszeni są kupować sonie żywność,
bo w przeciwnym razie, zapadają poważnie na 
swojen zdrowiu, co nie ban zo pochlebnie wy­
gląda dla p. dyrektora Zakładu.

- Do jarozo piekących spraw- należy
zupełny brak wody

i dochodzi do tego że ctiorzy Ciężko pracując aa 
obecnej spiekocie, biorą z kotła gorącą wodę, stu- 
ozą ją i taką ciepłą Jo obrzydliwości p;ją. nie
mając pieniędzy na lemoniady lub wodę sodową, 
jak soDie W- tym wypadku radzą pielęgniarze i 
zamożniejsi chorzy. '

Pompa wodna tamże zbudowana, dostarcza 
wody zaledwie do prariia i gotowania, a reorga­
nizacja tej niezpędnej potrzeby nie może być prze­
prowadzoną, rzekomo z oraku kredytu na .nwc- 
stycje. • . j M , j '<

Twierdzenie to jest nieprawdopodobne, wnio­
skując chociażby z tego zarządzenia i wynale­
zienia środków na wybuuowanie dwóch kortów 
lenmso wajch, kosztem około 3.000 zł.

Przy Uczciwej gospodarce i sprawności p. dy­
rektora, znalazłby się kredyt na ulepszenie urzą- 
dzer technicznych, związanych z konieczną i nie­
zbędną potrzebą życia codziennego dla przeby­
wających tam stale mieszkańców Zakładu, zamiast 
na nządzenia luksusowe.

Na upiększenie i tak pięknej i bogatej ka­
plicy zakładowej znajdują się również środki pie­
niężne, zdobyte chociażby drogą urządzania fe­
stynów i przedstawień amatorskich,

dba się więcej o wygody . dobry wikt za­
konnic,

które (nie wiadomo poco ich tyle się tam kręci), 
prócz przystrajania kaplicy i modlitwy za „ddsze 
cierpiące" nu mają tam poprostu nir do roboty, 
bc te wszystkie czynnoś i  około chorych spełniają 
Di Inie pielęgniarki i pielęgniarze.

Pp. lekarze, 'udzie o wysokich zdblnośriach 
fachowych i ludzkich uczuciach, nie wiele mogą 
ulżyć wi polepszeniu niedoli nieszczęśliwców mając

mak wpływu wobec „silnej" ręki p. dyrektora 
Bednarza.

Sam dyrektor, jako lekarz, mało dba też o 
powierzony mu personal zakładowy,

funkcjonariusze mieszkają w norach szkodli­
wych iCh zdrowiu,

a jako przykład ni ech posłuży rakt, że jeden 
z robotników zakładowych mieszkając obok chle­
wów świńskich, narażony jest ustawicznie na roje 
much i innych zarazków, nie mówiąc już o wstręt­
nym odorze; Wj dodatku z wilgoci żona mu za­
chorowała na reumatyzm nóg do tego stopnia, 
że o władnych siłacn nie mogła stanąć na ziemi, 
dopiero na usilne jego \ rośby, p. dyrektor zmienił 
mu mieszkanie na norę suterynową, w  której odór 
świński zamienił na zapach grzyba i stęchlizny 
Piwnicznej, mieszkanie zaś słoneczne, suche, duże 
i na pai terze, opróżnione po p. Kelerze, zamiast 
oddać do użytku funkcjonarjuszy nie mających mie­
szkań użył p. 'dyrektor na swój cel1, składając 
tam stare i nieużyteczne rupiecie.

Drakońską zarządzenia, zabraniające zmywa­
nia podłóg lakierowanych (lakier nie wsiąka wody)

humorystyczny proces o psa.
W  Paryżi toczył się nieaawno oryginalny pro­

ces o psa, miedzy kamienicznikiem a zamieszkałą w 
jego domu artystką p. Lecomte,

Manja procesowania się jest cnorobą powszech­
ną. Ulegają jej na całym świecie ludzie odznaczają­
cy się uporem, a ponieważ ludzi upartych jest pod 
słońcem sporo więic i liczba procesów w  rozmaitych, 
przeważnie niesłychanie błahych sprawach, jest ol­
brzymia.

Cały Paty z jest ostatnio poruszony nieprawdopo­
dobnym procesem, toczącym się między właścicielami 
pewnego palijskiego domu, a artystką panną ne- 
eomte.

Właściciel domu, w którym mieszka panna Le- 
comta 'me jest 'przyjacielem psów. Za to kocha namiętnie 
koty. W kontraktach najmu pomieszczono więc klau­
zulę, zabraniającą lokatorom trzymanie psów więk­
szych od Kotów.

Lecz panna Lecomte stała się właścicielką psa 
niezmiernie wartościowego, niejednokrotnie nagradza­
nego na wystawach. Pies ten stał się (przedmiotem 
nienawiści pewnych lokatorów tego samego domu, 
którzy po długich a bezowocnych walkach podjazdo­
wych wystąpili do sądu z żądaniem... eksmisji psa.

Skarga wniesiona przez adwokata, zawiera na­
stępujące punkty: 1-mo pies panny Lecomte jest 
większy od kotów gnieżdżących się w domu, a więc 
wykracza przeciw zasadzie kontraktu najmu, 2-o nieś 
zanieczyszcza schody, 3-o pies wpływa ujemnie na 
moralność i obyczajność małych piesków.

W  ocpowiedzi na tą skarg0 wystąpił w imie­
niu panny Lecomre adwokat z repliką następującą: 
l - o  w kontrakcje najmu jest mowa o kotach wogóle 
Do rodziny kotów należą pantery, tygrysy, lwy, wo­
bec których pies p. Lecomte, jest zwykłym karzeł­
kiem, 2-o niema dowodów, że schody zanieczyszcza 
tylko jeden pies, a nie reszta psów domowych, 3-o  
twierdzenie jakoby pies p. Lecomte wpływał ujemnie 
na obyczajność towarzyszy, szukając zbliżenia jest o- 
szczerstwem, gdyż pies p. Lecomte jest pici żeńskiej, 
i tylko p. Lecomte, mogłaby mieć powody do uskarża­
nia się na natarczywość męskich kolegów swej suczki.

Gnu sędzia, chcąc się zorjentować kazał dostawić 
na salę rozpraw żywy powód sporów! i kłótni, obroń­
ca właściciela domu postawił wniosek, by skarżący 
mogli przynieść sw e koty.

W rezultacie na razie rozprawę odroczono.

w . mieszkaniach funkcjonał juszy, 'powinno ustać, 
ponieważ sam właściciel mieszkania dba o czy­
stość i estetykę, dziękuje tem samem, za zbytecz­
ną opjekę nad osobistą wolnością pracownika, na­
tomiast więcej opieki zdałoby się idila chorych i 
Pielęgniarzy, żeby d  me odczuwali głodu i pra­
gnienia w  tak wielkiej instytucji, jak Zakład U- 
mysłowo Chorych, lub też należałoby dbać o to, 
ażeby rzemieślnicy nie pracow&n ponad ustawowy 
8-mio godzinny dzień p-acy.

Powyższe uwagi nie dają jeszcze wyczerpu­
jącego całokształtu gospouarki p. dyrektora Be­
dnarza, ale na razie ograniczamy się 'ab przypo­
mnienia p. dyrektorowi, że są luazie, którzy czu­
wają nad niedolą bliźnich (chociaż nie noszą ha­
bitów) i w ich interesie upomną się o korzystną 
zmianę warunków ich egzystencji

A  warto jeszcze nakoniec podnieść, że p. dijr. 
_Bednaiz mógłby przy dobrej woli łatwo przepro­
wadzić rozumną zmianę stosunków1, panujących 
w tamtejszym zakładzie.

Sztuka ludowa na wystawie
w Poznaniu.

PCZNflJć. 20. lipca. W dniu 12-go lipca r. b. 
oobylo się posiedzenie przedstawicieli przemysłu lu­
dowego w sprawie ustalenia formy i zakresu w y­
stąpienia przemysłu i sztuki ludowej na Powszechnej 
W ystawie Krajowej.

Zebranie ustaliło, !że przemyfsi i Sżtbka ludowa po-: 
winny bezwzględnie znaleźć miejsce w  specjalnym 
dziale na Powszecnnej Wystawie Krajowej i zorgani­
zowane w sposób rzucający się \v oczy, stanowić a- 
tr akcję dla swoich i obcych.

Przemyśl i sztuka ludowa, stanowiąca nieraz je­
dyne źródło dochodu dla mieszkańców naszych gór, 
wg,i i (małych miasteczek, powinna na Powszechnej W y- 

.staw ie Krajowej rozbudzić wśród społeczeństwa pol­
skiego, większe zrozumienie i zamiłowanie dla tych 
wyrobów, pozatem otworzyć zagranicą dla Polski 
nowe rynki zbytu pięknego naszego rodzimego prze­
mysłu ludowego.

Na Powszechnej W ystawie Krajowej przemysł i 
sztuka ludowa zostaną zorganizowane jako osobny 
uział.

Z tajemnic klasztornych.
Przed 30 laty wstąpiła do zakonu Urszulanek 

w Quebec w Kanadzie 17- letnia Marja Guite, a 
po paru latach została siostrą zakonną.

Powoli jednak dziewczęce illuzje o szczęściu w  
zakonie rozwiały się, Za krytykowanie rozporządzeń 
przełożonych straciła najpierw łaskę, później nie po­
zwolono jej więcej uczyć w  szkolę i zredukowano ją 
oo roli służebnej dziewki.

G|dy i to nie przywróciło jej cnoty pokory, za­
mykano ją w  więzieniu, az w październiku zeszłe­
go ioku umieszczono ją w katolickim zakładzie dla 
obłąkanych św . Michała Archanioła w Beaufort.

Losem jej zajęła się matka. Gdy ją chciała odwie­
dzić, zakonnice nie wpuściły jej, zasłaniając się re­
gułą. Matka zwróciła się oo sadu, żądając na pod­
stawie prawa haDeas corpus wypuszczenia więzio­
nej zakonnicy. W  skardze twierdzi matka, że w  jej 
rodzinie nie było żadnych obłąkanych, że postępowanie 
jej córki, niczem nigdy nie wskazywało na nienor­
malność umysłową i że osadzono ją między warjata- 
mj z zemsty za krytykę przełożonych,

Sąd podanie (uwzględnił i polecił komisji lekarskiej 
zbadanie zakonnicy.

Koziołek polityczny enpeerowców.
Łódzki „Głos Polski" donosi:
Łódź stała się terenem nielaia sensacji poli­

tycznej. \V lonalu partyjnym stronnictwa N P. R. 
odbyła się konferencja okręgowa zwołana w celu 
zaznajomienia ogółu członkóu rartji z jej dalszą . 
taktyką polityczną oraz sprawą połączenia się z ! 
ugrupowaniem radykalno-robotniczem P. P. S -le­
wicą.

Na konferencję powyższą przybyłe około 100 
delegatów z całego okręgu łódzkiego. W  rezul­
tacie dyskusji przyjęto rezolucję treści następują­
cej

Okręgowa konferencja członaow NPR. uchwala

co następuje: Poleca się zarządowi okręgowemu 
stronnictwa jaknajrychlejsze nawiązanie ścisłe­
go kontaktu i współdziałania z niezaieżno-rady>- 
kainem ugrupowaniem i jrobotniczem PPfS-lewica.

Konferencja postanawia założyć protest prze­
ciwko talktyce1 klubu parlamentarnego NPR., któ­
ry głosował za budżetem, przedłożonym sejmowi 
przez rząa obecny

Rezolucję powyższą przyjęto jednogłośnie. 
Zaznaczyć należy, że miejscowy zarząd NPR. 

prowadzi pertraktacje z miejscowym komitetem 
PPS-iewicy w celu złączenia się tych dwóch ugru­
powań politycznych w jeden obóz.

/
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peztaierzoiie iest Mtosierfizie Twoje, o Panie...
Jak wygląda chrystjanizm uv klasztorach.

w  związKu z tragicznym wypadkiem, k ory  zda- 
izy i się dnia 16. b. m . na stawie W Hnlosku, w  k tó ­
ry m  utopii się 17- letni czeladnik blacharski Józef
Oczakowski otrzymujemy następujące pismo:

Matka zmarłego jest wdową, i żyje z pracy rąk, 
zajmując się przygodnym praniem, pozatem jest do- 
zoiczymą realności SS. BenedyktyneK od lat 18. Bie­
dna kobieta nie posiadała funduszów na pochowanie
tiagirznie zmarłego syna, udała się więc po pomoc
do SS. Benedyktynek, by ' te dr jakikolwiek sposób 
przyczyniły się do chrześcijańskiego pochowania chłop 
ca W  odpowiedzi na to wręczyły bogobojne Siostry 
zrozpaczonej matce —  kwiaty, odmawiając jakiejkol­
wiek pomocy materjainej.

podpisany mterwenjowai w  probostwie pat P. 
M. Śnieżnej i tam uzyskał kartkę na wyuanie trumny. 
Gay matka zmarłego zwróciła się ponownie do SS. 
Benedyktynek z prośbą o wypożyczenie 'koni, lub 
choćby -  luazi, klórzyby ponieśli zmarłego na miej­
sce wiecznego spoczynku, bogobojne siostry po raz 
drugi odmówiły popargia, dając matce zmarłego ty­
tułem ,,ooczepnego‘.‘ na koszty pogrzebu zł- 10.— ..,. 
plus brutalne wymówki i narzekania na temat „napa­
dów", „tyranizowania" i „molestowania".

Niechaj opinja publiczna osądzi, Ozy postępowanie 
SS. Benedyktynek, nie wymaga najostrzejszego napię­
tnowania E. B.

i

Doniosły wynalazek maszynisty stryjskiego.
STRYJ, w  lipcu 1928.

W  paiazierniku 1829 minie 100 lat, oo czasu 
wynalezienia lokomotywy przez Anglika G. Stephen­
sona. Pierwszy pociąg, oddany do użytku publicznego 
który kursował na linji Stockton — Dariington, z dhy- 
żością 16 —  17 kim na Igodzinę, był również w y­
nalazkiem tegoż Stephensona

Technika i naiki ścisłe, poczyniły takie postę­
py, ż e  ojziś pasażerowie 3 •— : 4 klasy jadą z szybkością
i wygodą, o jakiej około 100 lat wstecz nawet kró­
lowie nie marzyli.

Mimo postępu t e u n iiK i  i wiedzy katastrofy K o ­

lejowe, pochłaniające niezliczone ofiary w  ludziach, po­
wodu iące miljonowe szkody, niestety nie należa do 
rzadkości. To też zrozumiałe są wysiłki, dążące do 
skonstruowania wynalazku, któryby katastrofy kole­
jowe uniemożliwiał.

Do takich szczęśliwycn wynalazków należy bez­
sprzecznie przyrząd, spurządzOiiy przez ma­
szynistę kolejowego w Stryju, Wiktora Spatha, Kon­
strukcja jego polega na tern. że o ile maszynista prze­
oczy sygnał „stój" wynalazek p. Spatha automaty­
cznie wstrzymuje pociąg, udaremniając w' ten sposób  
katastrofę, nieobliczalną w  następstwach.

Onegdaj odbyła się na przestrzeni kolejowej 
Stryj, z ramienia dyrekcji koleiowej we Lwowie, pró­
ba tego wynalazku, w  której wzięli udział urzędnicy 
i funkcjonał jusze kolejowi ze Stryja, z nagzelnikiem 
p. inż. Dziekońskim na czele. Przeprowadzone trzy 
próby wykazały nadzwyczajną sprawność i pewność 
wynalazki.

P. Sparh opatentował swój wynalazek jeszcze 
przed 3 laty-, i przedłożył go Ministerstwu komunika­
cji Jednorazowe działanie wynalazku pociąga za sobą 
wydatki około 69 gr. Dziwić się więc należy, że aż 
3 lata tizeba było czekać na przeprowadzenie próby. 
W cześniejsze zastosowanie go byłoDy udaremniło licz­
ne katastrofy.

- Spodziewać się więc należy, że władze kolejo­
we możliwie najrychlej przystąpią do zrealizowania 
tego wynalazku, który jak oświadczyli wytrawni zna­
wcy w dziedzinie kolejnictwa, wykazał zdumiewają­
ce wyniki.

Wynalazca otrzymał korzystne propozycje z Ame­
ryki, on jeanaK chce, by wynalazek jego wpierw za­
stosowany zosta} w  Polsce.

M. R.
■ %'•* x " p- -  -

Przepłynęła z Gdyni na Hel.
W  okresie różnych rekoroow, pokusiła s#ę i  mto- 

aa Polka, p. G. Skowrońska z Torunia o wysiłek dość 
ryzykowny, nagrodzony jednak sukcesem Oto prze­
płynęła ona znaczną przestrzeń morską z Gdyni na Hel 
w ciągu .1.2 i pól godzin, walcząc z przeciwnymi prą­
dami. O sweni pizepłynięciu opowiada ona oo na­
stępuje. i

Wypłynęłam z Gdyni o godz. 7.03 rano w  nie­
dzielę, 15. b. m.; to w a r z y s z y ły  mi Jwa kutry, nr 
których znajdowała się komisja sędziowska

Pierwsze 12 kim. płynętam bardzo dobrze, bo 
morze było dość spokojne. Później jednak rozpoczęła 
się walka z  przeciwnym prądem i wiatrem, fale bilu 
mi prosto w  twarz tak, iż trzeba było dość dużo 
woay łykać (szczęściem niezbyt słonej). Walka ta 
tiwaia przeszło dwie godziny, a w  czasie tym posuwa­
łam się naprzód to znow. wstecz, tak że siły1 zaczęły 
mi już ouadać.

Zaząddłam z  barki jedzenia i picia, a posiliwszy 
się, poczi lam na nowo siłę i energje do dalszego bo­
rykania się z  morzem.

Nadmieniam, że z puwodu prądu w' kierunku peł­
nego morza zmienić musmłatn kiei unek, i nadłożyć
6 kim . taż, iż zamiast 22 płynąc musiałam 28 kim. O

przeszkodzie tej slyszatam od innych sportowcow, nie 
sądziłam jednak, że jest tak znaczna

Tymczasem wiatr zelżał, zaczęłam znów' robić 
oalsze postępy. Na kilka kilometrów przed Helem po­
czułam znów straszny apetyt i jadłam wszystko, oo 
mi z lodzi podawano. Nadmieniam, Że podczas przyj­
mowania posiłków nie korzystałam z dozwolonego 
trzymania się łoozi jedną ręką, oo zostało wyraźnie 
zaznaczone przez sędziów w  protokole. -

Na moje spotkanie wypłynęły statki, a także pły­
wacy 1 pływaczki z pozdrowieniami, a kiedy zbli­
żałam się do brzegu, ujrzałam tłumy oczekujące mo­
jego przybycia.

O godz. 19.40 wyszłam z wooy i p-żyjęta zosta1 
łam na stojący w porcie statek P. żeglugi „Gdańsk".

Zaznaczyć muszę, że przygotowana byłam na 10 
do 11 godzin pływania, tymczasem dzięki trudnościom 
o których wspomniałam, zrobiło się z tego 12 godzin, 
a Woda była miejscami bardzo zimna.

Sukces mój zawdzięczam treningom pod kie-un- 
kle.n ojca mego. które —  bez względu na niską tem­
peraturę powietrza i wody —  uprawiałam wytrwale 
już od 6. maja.

—r t h -

Co myślano o yóracb w dawnych czasach.
Z nastaniem pory letniej, rozpoczyna się wyjazd 

ao zdrojowisk i letmsk. już krótki pobyt w  górach 
na łonie przyrody działa bardzo korzystnie na nasz u- 
stiój wewnętrzny. To też uzdrowiska i letniska roz­
wijają się doskonale, a frekwencja wzmaga się rok­
rocznie,

Wyjazc w igóry, kilkutygodniowy pobyt w  gór­
skiej lub podgórskiej miejscowości, wdychiwaiue św ie­
żego powietrza górskiego, radowanie się pięknością 
natury i przyrody, w obeenuch czasach uważane jest 
jako Pierwszorzędna rozkosz i atrakcja

Nie zawsze jednak tak zapatrywano się na Klimat 
goi ski.

Rumianie n. p. odczuwali do Alp i innych gór

wstręt, graniczący ze zgrozą i omijali je zawsze 
Także i w  wiekach średnich góry nie pociągały lu 
dzi. Zabobon, który w  owych czasach rej wodził, ka 
zm uważać góry i wąwozy za siedliska niećzystyc 
duchów, z  którymi spotkać się jest bardzo niebez 
plecznie. Obiegary rozmaite baśnie o duchach gors 
kich. Nawet w  nowszych czasach rozpowszechnian 
fantastyczne baśnie o  „mieszkańcac-n gór". W  16 wiek 
ludzie wiedzy pisali, że z  powodu oddzielenia si 
od cyw ilizowanej ludności, mieszkańcy gór stają si 
pOQÓbni do byoła, które wypasają na stokach gór 
skich, tak, że nawet mowa ludzka może u nich pójś 
w zapomnienie.

Sto lat później, a więtt z początkiem w XVII

udowadniano jeszcze naukowo, że powietrze w Szwaj- 
carji przez swą „niezdrowość" i „grubość", powoduje 
u mieszkańców głupotę. Tęsknotę Szwajcarów za oj­
czyzną tłumaczono tern, że nie mogą się oswoić ze 
zdrowem i czystem powietrzem na obczyźnie

Nawet artyści podzielali to ogólne bagatelizowa-. 
nie klimatu górskiego, nie mając zrozumienia dla pię­
kności gór. Malowanie gor, malarze uważali za bez­
celowe. Utarło się wówczas takie mniemanie. Co mo­
żna widzieć w górach? Góry, między niemi brzydkie 
wsie, tu i tam rozrzucane dotnki i hale. Żadnych 
ogrodów ,‘ ani drzew owocowym , nie można też zo­
baczyć kawałka pola, ktćreby oko ludzkie rozwese­
lało W  ten sposób pisał o klimacie górskim około r. 
1890 Szwaicar Fasoli, w swej książce p. t : „Opis 
państwa i ziemi konfederacji Szwajcarskiej". .

Jaaże radykalni, zmieniły się poglądy1 ludzkie od 
tego czasu! Przyrorioleczriiotwo, czyli fizjoterapja znaj­
duje współcześnie szerokie zastosowanie, dzięki sta­
łemu rozwojowi pojęć o zadaniach, celach i środkach 
leczenia wogóle,

M. Rabiuer.

r ł ł i n n o r a  b a l s a m  Ł i i i n g e r j i  odciski
usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki
S k ła d  I w y ró b

A ptekri M Ettingera 
Lw ó w . plac G O Ł UCHOW SKUCH.

Rozmaitości ze świata.
CI, CO MAJĄ ZAD7J ŻO PIENIĘDZY

Miljonerki amerykańsMfe i  damy z półświatka mają 
w  Nowym Yorku .gabinet upiększania" dla swoich 
kotów1 i psókv. Oto cennik ża tę p ,ę i Kocią „kulturę", 
śiiampho ula psa 4 doi., manicure 3 doi., promienie 
fioletowe . 10 ool., „redukowanie" zbyt spasionych 
psow 50 ool., fryzura stała 15 doi., W tym samym 
stos.nkn idą dalej ceny za rozmaite modne strzyże­
nie psów? i kotów. „Parlor" cieszy się wielkiem wzię­
ciem, bo magnatki amerykańskie nie żałują pieniędzy 
na swoich czworonożnych pieszczochów.

Tysiące rodzin gómiczycn1 żyje w  najskrajniej­
szej nędzy i od roku przymiera z głojdlu' i niedostatku 
na terenie strejku w  Peiisylwanji, Ohio i Zach. 
Virginji... a rozmaici nasi „społecznicy" wyrzucają so­
cjalistom ich „partyjmetwo" i dzielenie społeczeństwa 
na klasy

PR/iĘDZALNIn PAJĘCZYCH MCI.
Do bardzo delikatnych przyrządów do mierzenia 

potrzeba nader cienkich nici. Dotąd używano w tym 
celu w łosów  ludzkich, iub dtutu platynowego, ale 
ostatecznie i one nie odpowiadają celowi. Po dłuższych 
badaniach i poszukiwaniach stwierdzono, że do te­
go  najlepiej nadają się nici pajęczyny.

Pewien przemysłowiec amerykański zdobywa nici 
także w  ten sposób. Robomicia bierze pająka, do rę­
ki i lekkletn uderzeniem w  swą rękę powoduje go do 
opuszczenia się na ziemię po nitce, którą zahacza o  
rękę. W ówczas robotnica przytwierdza koniec nitKi 
|oo kółka i obyajca je leikjkd i powoli w  miarę tego, jak 
pająk wyiabia nitkę, a nie mogile się dóstać do zie­
mi. snute on nić coraz dłuższą. Zdarza się, że nić ta­
ka z  jednego pająka uochouziła do stu łokci długości 

Po takiej pracy umies-cza się znów pająki w 
klatgsi i żjywi muchami.

CZCIONK, ODTWARZANE FOTOGRAFIĄ

Dwóch Anglików znalazło sposób zastąpienia 
czcionek metalowych w  drukarstwie; nowy wynala­
zcą ten skasuje niewątpliwie kaszty z- cźcionKarrUi i li- 
notypy, bęoąte obecnie w  użyciu

Wynalazek polega na użyciu filmów fotografi­
cznych, odtwarzających odpowiednie czcionki. Wyna­
lazek ten zmieni całkowicie dotychczasowy syst. dru­
kowania, który datuje się od Gutenberga.

Warsztaty typograficzne, Dędą znacznie mniejszych 
rozmiarów a koszty druku, zmnieisizą się w bardzo 
znacznym stopniu |

Nowy wynalazek ma nieco podobieństwa do ma­
szyny do pisania. Użyty z pomocą telegrafji bez drutu 
i puszczony w ruch n. p. w  Warszawie, pozwoli 
składać teksty równocześnie we Lwowie i Witnije.
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^ * ą d  d o r a ź n y  w e  L w o w i e
Zeznania  św ia dkó w  napadu.

Postępowanie dowodowe sąau doraźnego w spra­
w ie napaou na pocztę ułatw;one zostało przyznaniem 
się  oska1 żony eh do winy. Obecnie trybunał stwierdza 
tylko, który z nich większą ponosi winę. Pięciu z o- 
okaiżonych pooało, że byli w  kontakcie z U. O. W . 
Zdaje się, że truono będzie ustalić czy, Uznania ich 
są zgodne z prawdą, gayż wszyscy nie chcą podać 
nazwisk rzekomych ,,komendantów", ani nazwisk 
innycii członków tej organizacji.

Kwestionowanie kompetencji sądu 
doraźnego.

Na wstępie wczorajszej rozprawy obruńoa dr. 
Głuszkiewjcz stwierdza niekompetencję sądu doraźne­
g o , mo.ywująd to tern, że ogłoszenie o Sądach doraźnych 
oobyło się w  nieprzepisanem czasie, następnie zaś w 
tym wypadku są spóźnione dochodzenia, albowiem gdy 
Wliczymy ozień w którym prokurator dowiedział się 
o n a p a d z ie  to minęło już 14 dni, więc po myśli § 438 
Ustawy karnej sąd doraźnu nje może być Stosowany.

Dr. Stai osolski popiera wniosek kolegi, twier­
dząc, że osaarżeni działali na rozkaz Ukr. Organizacji 
Wojskowej, nie mieli więc celów osobistych.

Piokurator sprzeciwił się tym wnioskom, utrzy­
mując, iż ogłoszenie sąaow  doraźnych odbyło się w  
prawny spooón, w  tym wypadku okres 14-dniowego 
śledztwa został utrzymany, zaś pogląd iż napad byt 
Czitłen. U O. W . jest niczem nieuzasadniony.

W  oopowjedzi na te wywody dr. Hankiewioz 
wnesi aby trybunał przeglądnął fotografje w! albumie 
policyjnym, gazie znajdują się podobizny oskarżonych 
pon któremi napisano „przestępcy polityczni, V-ta 
Luygaon". Świadczy to, iż policja zebrała dowody
0  ich przynależności do U. O. 'At.

Trybunał po naradzie nie przychylił srę do . Mo­
sków  obrony.

Zeznania kierowniczki pocztj-
Po przerwie przesłuchano jako świaana Michalinę 

Tustanowską, kierowniczkę filji pocztowej nr. 13, gdzie 
dokonano napadu. W  krytycznym czasie siedziała ona 
przy okienku kasy, oboK przy biurku znajdowała się 
urzędniczka Kowalczykówna, oraz* przyaana jej cło 
pomocy p. Dobioatańska. porutem byl obecny inkasent 
T-eopold Weinstorik.

W  orugim pokoju znajdowała się urzędniczka 
LubiraeuJca, oraz Czerwiński. W szufladzie biurka 
Świadka była wówczas gotówka 49.400 zł., Kowalczy- 
kó wpa, j Lubiniejcjka miały >w jgotówce orąz ,w znaczkach 
pocztowych po 500 zł.

W  krytycznym "zasic o godz o- tej, gdy wszyst­
kie pame były zajęte, przyszedł pewien osobnik do Ko- 
walczykówny z przekazem i prosił o przyjęcie. Na­
stępnie interesant zw iogił Się z tern samem żądaniem do 
ul bir.ieckiej.

Po pewnym czasie wpadt on do pokoju z rewol­
werem w ręku a za nim inni. Szybkie i uchy napastnika
1 zachowanie jego czyniły z początku wrażenie, że ma 
się  do czynienia z umysłowo chorym osoDnikiem.

Kowalczykówna, ujrzawszy go, zawołała

kierowniczku w ir jat
poczem zemdlała Napastnik przyłożył lufę rewolwe­
ru do pierś' świadka i zawołał „odidaj pieniądze". Tu- 
stanowska zasłoniła sobą kasę i poczęła (głośno wzy - 
wać pomocy. Również Dobiostanska wołała ratunku. 
Krzyk ten skonfundował napastników i zmusił idi do 
ucieczki

Pocczas konfrontacji Tustarowska poznaje w My- 
ro s z u  i szoferze Stouale sprawców napadu. Następnie 
jęunak agnośkuje Skibickiego zamiast Stokały.

Przewodniczący stwierdza, że 1 ustanowska w po­
licji również agnoskowała Skibickiego.

Na pytanie obrońcy Wołoszyna, Tustanowska po­
daje, że ma krótki zwrok, następnie zeznaia, że na­
pastnik miał na sobie jasne ubranie, był bez czarno i 
i bez masKi.

Dr. Hankiewicz: Czy ten osobnik zrobił na pani 
wrażenie bandyty czy warjata?

Tiistanowska: W  pierwszej chwili wiedziałam, że 
to nie warjat lecz bandyta, który chce obrabować 
kasę. ;;

Dr. hankiewicz: A jak się on zachowywał?
Tustanowska: Czynił wrażenie przestraszonego,

jakgdyby debiutował w bangockim występie.
Dr. Głuszkiewicz: Czy pani bardjzo się prze­

lękła?
Tustanowska; Bałam się o pieniądze.

Di. Głuszkiewjc^. Czy ze strachu była pani w  
pełni swych władz umysłowych?

Tustanowska: Tak jest i napastnika pokonałam 
psychicznie.

Dr Głuszkiewicz: uziękuję pani.
Dr. Hankiewicz: Cóż robił jedyny wówczas w  

ijukoj i (mężczyzna p. Weinstodk ?
Tustanowska - W pierwszym momencie schowa! się 

za szafę poczem zbii szybę i począł krzyczeć gdy 
było po wszystkiem (Śmiech na sali).

Na wniosek obrońcy dr. W ołoszyna oskarżeni za­
mieniali ze sobą ubrania i miejsca. Tustanowska przy 
ponownej konfiontacji agnoskowała Skickipgo jako na­
pastnika , który (grozi! jej rewolwerem. • * -

Zeznania K. Dobro Jtańdkiej.
Kazimiera Dobrosiariska, po zaprzysiężeniu, po­

dała, że od r. 1924 pełni służbę na po.^zcL, zaś od 
lipca b. r. przy listach poleconych. W  czasie konfron­
tacji D. agnoskowała Skid.iego jako pierwszego na­
pastnika, który wpadł do yokoju, za nim wbiegł Mu- 
iosz . Pierwszy z  nich był ubrany w jasny płaszcz 
gumowy. Na pytanie obrony Dobroscanska. podaje, że 
nie była zbytnio przestraszoną

Leopold Weinstoęk,
inkasent firmy Losęh, zeznał, że przyszedł po ratę za 
pobrane towary. Pieniądze wręczyła mu Kowalczy • 
Kowna. Niespodziewanie weszło w ówczas do środku 
cztenech osoonil.ów z bi owningan.i w  ręku i każda 
panna została zaatakowana przez jedhdgto z bandytów*. 
Do świaaka przyskoczył również jeden z  napastników 
i przyłożywszy rewolwer mu oo  piersi zawoła* „da­
waj pieniądze", świadek by) bardzo przestraszony 1 
nie ‘wie co się stało z  kwotą 25 zł., którą miał w  
tęku. Opamiętawszy się PO chwili ouirądł rabusia, 
zDił szybę a gdy się odwrócił już napastników" nie 
było.

Pouezas konfrontacji We-jnstech. poznaje MyrOaza, 
przyczem twjerazi, że w  ^zasie napadu tnia* on maskę

na twaizy i okulary. Innych oskarżonych nie poznaje.
Dr. Starosolski: Pan twierdzi, że odtrącił na­

pastnika, czy nie bal się pan jego rewolweru?
Weinstock: W szystko jedno czy śmierć tędy 

czy tamtędy. :
D,i.- StdiusGlski. A jar w yglądał i byl ubrany ter 

co panu g ,o z il?
WeinstocK: Był to szatyn, niski, inial kaszkiet, za- 

izutkę ciemno-popielatą, btz okularów.

Świadkowie, Iitórzy zadecydowali 
o wynikach śledztwa.

Ahafja Kiasowska, dozo czyn, lealności pwy ul. 
Sniaacckjoli 1. 4, widziała jak przebiegło przejz po­
dwoi ze trzech mężczyzn, którzy uciekając zawalili pai— 
kar. Njsklótzy z lokatorów mówili potem, że ucie­
kało nawet siedmiu, świadek zauważył jednak tylko 
tizcch osobników. Żadnego z oskarżonych nie może 
poznać, ani też opisać jauie mieli ubrania. '
l- Marja Stępkowicz, licząca 18 lat, krawfczynł 
zam. p. zy ul. Słonecznej 1. 1, dnia 3. lipca piaco- 
wała u pewnej lokatorki, |zam. przy ul. Śniadeckich 1. 6. 
Pi zez okno ujrzała on .a szofera Stokałę, którógo zna 
Ten ujrzawszy ją, ukłonił się. Świadek nie widziała 
jak oskarżeni wsiadali do auta.

Irena Stecków, krawczyni, pracowała spoinie z 
Stępowiczówną. Ona również zna Stokałę, który za­
uważywszy ją w  oknie pozdiowił ją ukłonem. Po 
pewnym czasie usłyszaia krzyk, jeonaiKOwoż nie wi­
działa oskarżonych odjeżdżających.

Na tych zeznaniach zakończono wczoraj rozpra 
wę. Dziś dalszy ciąg o godzinie 9 rano.

W eole procedury karnej sąo uoraźny winien skoń­
czyć się do 3 dni. W  ,razie goy jest więcej oskarso- 
nijch to na każdego z nich przypada dodamowo jeden
dzień. W  tym wypadku rozprawa potrwać może
8 oni.

Pomimo upalne, temperatury na sai* wieńca licz- 
pa Słuchaczy śleozi przebieg rozprawy. •

Wczoraj przez pewien czas pizesłuchiwal się 
zeznaniom śwjaoków znany śpiewak operowy J. Kie­
pura. * , . ^

W  celi obrony oskarżonych zgłosił się wczoraj 
adwokat dr. Prysławski. W obec tego łcażoy z oskar­
żonych ma sw ego obrońcę.

Rzeźnik J. Nowak przed sądem.
Jedynasty dzieli rozprawy.

P o  zezn a n iac h  św iadków  ro z p ra w a  N o ­
w a k a  p rz e s ta ła  budzić  w iększe zaintefreso- 
w a n ie  w śró d  bywalców* sądowy*,eh. W czoraj 
p rz e m a w ia ł p ro k u ra to r  P oeche1, p o d trz y m u ­
ją c  ak t o skarżen ia , p rzy czem  u w y p u k la ł li­
czne o b c iąża jące  fa k ty  z -zeznań św iadków .

N astęp n ie  p ize m aw ia l d r . B rom beyg w 
o b ro n ie  ćab loek ićgo  i W al es a. Ci bow iem  
n ie  obciążali n a  ro z p ra w ie  N ow aka. C zer­
w ińsk i w raz  z Dea latem  ja k  w iadom o nie1

m ie li ob ro ń có w . gd*vz św iadczyli p rzec iw  
N ow akow i. „ P ry n c y p a ła “ tej a fe ry  b ro n ił  
adw okat d r. Piątku ki.

P rz em ó w ie n ia  te b y ły  w ygłoszone p ”/y  
U m p e ra tu rz c  łaźn i p a ro w e j. Po też ty lko  
g a rs tk a  a d la lu só w  N ow aka, o c ieka jąc  p o ­
tem  cl o trw a ła  do k o ń ca  ro zp ra w y .

P o  w ygłoszen iu  p rzem ów ień  p rzew ód  
n iczący  zapow iedział O głoszenie w y ro k u  dziś 
o godzin ie  12 w po łudn ie .

Jedyne może rezumne zarządzenie 
nussnliniegn.

Lichwiarzy zsyła na odludne wyspy.
Lichwiarze są na czarnej liście Mdssoliniego. 

W  „Daily Mail" sir Percival Phillips pisze, że dyk­
tator włoski znalazł doskonały sposon na tę ludźką 
pijawkę. Całkiem poprostu pkazuje lichwiarzy na 
„oonfino" Jest to policyjne izolowanie osobników* 
uważanych za szkodliwych dla społeczeństwa. 
Lichwiarze grasują w* pałych Włoszech, ale naj­
bardziej rozpanoszyli się W Neapolu. Stamtąd1 o- 
koło dwunastu lokalnych szajloków powędrowało 
uo „confino" i jak słychać, stopa procentowa 
w  raułkach neapolitańskich spadła znacznie. Mię 
dzy wygnańcami jest także dwóch kair.ieniczników 
z rodzaju tyidh, którzy wyzyskują nęazę mieszka­
niową, by niedozwolone Iciagnąć zyski. Jeaen z nich 
był nawet wpływowym faszystą, który nadużywał 
swego stanowiska. Nietylko kazał płacić lokato­
rom wygórowane komorne, iale zalegającym z opła­
tą pożyczał sam pieniądze za lichwiarskim procen­
tem, tak, że lokatorzy; jego byli zawsze u niego za­
dłużeni. Teraz spędzi 5 lat na rozmyślaniu, jatto 
lokator dość wymagającego gospodarza-rządń.

Drugi kamjenicznik Wydzierżawiał grunt pod 
prowizoryczne domki i chałupy, wyciskając, jako 
dżiejrzawę, ostatni grosz z najuboższych; teraz 
lat kilka spędzi na odludnej wyspie.

  . I

Bohater nauki.
J a k  d o n o sz ą  z AfiWki. zm arł tam  21 

m a ja  b r . H ideyo  Nogulchi n a  żó łtą  febrę , 
k tó rą  zakaz ił się  w  la b o ra to r ju m  podćzas 
b a d a ń  nad za razk iem  tej s tra szn e j ch o ro b y . 
N oguch i już  ód szeregu  la l p o św ięca ł się 
n iebezp iecznym  b ad an io m  te j c h o ro b y . W  
rez u lta c ie  sw ych  żm u d n y ch  b a d a ń  u d a ło  mu! 
się odki’yć p rzy p u szcza ln y  za razek  żółtej 
feb ry  (L ep tosp ii a Ic te ro d es).

O s ta tn io  dośw iad czen ia  Sciiieffnetra i 
S tokesa z a c h w ia ły  od k ry c iem  Noguichiego, 
wobec, czego  am bitny , badacz , c h c ą c  n a  m ie j­
scu  kw estję  z b ad ać  — p rze p ro w a d z ił b a d a ­
n ia  nad  za razk iem  żółtej feb ry  u ź ró d ła  
za ,raz\ . w  A fryce. N oguch i dosiągniętyl 
p rzez  n iew idzianego  w roga, ulegi sam  za­
razie. x

U p rzed n ie  b a d a n ia  b ak te rio lo g iczn e  N o- 
guchiego , zw łaszcza wry k ry c ie  z a ra z k ó w  kiły  
w  m ózgu  u  c h o ry c h  n a  p ra liż  postępow y , 
s taw ia ją ,'N oguch iego  n a  czoło b a d a c z y  w ie­
dzy  lek a rsk ie j .

śMIERc 5 OSÓB W PLONĄCEM AUCIE.
BAYONNE, 20. 7. (Pat.). W  automobilu, który 

spłonął wczoraj na drodze do Bayonne znajdowało 
się 5 osób Wszystkie skutkiem poparzeń zmarły.
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SWÓJ DO SWEGO.
Od njedawna krążą wieści o prawdopodóbnem 

połączeniu NPR. Prawicy z „Czumowcami". W 
związku z tem pisze „Robotnik":

„Życzymy szczęścia młodej i ubbranej pa­
rze! Prawica NPR., jak wiadomo, nie wiele się 
różni od endecji, „czumowcy" znajdują się na 
progu komunizmu, ale1 obie te „parlje" łączy 
ze sobą wsDolne banki uctwo, które też łatwiej 
przyprawi je o zgon, gdy będą razem, niż 
wtedy, gdyby szry w rozsypkę.
Gdyby nawet coś pouobnego się stało w naj­

bliższej przyszłości, to nie dziwilibyśmy się temu, 
Wszak od dawna można było zauważyć, iż „ra- 
dtjkali" p. Czumy z pod znaau t zw. PPS-lewicy 
dżiarają po myśh .reakcji i ich partji. Czem ,est 
NPR, prawica, wiemy1 o tem wszyscy, założcna 
przez dzisiejszego wodza bloku Wielkiej Polski, 
agenda nacjonalistyczna wśród klasy robotniczej 
celem prowadzenia rozbijacaiej i oboty wśród niej.

Może po tym fakcie otworzą się oczy robotni 
kom, którzy przepędzą od1 siebie markowanych słu­
gusów kapitalizmu z Czumą na czele.

POLSKA A PAKT KELLOGA.
Z okazji przystąpienia Polski do paktu Kei- 

loga „Czas" pisze:
Doiaznego jego znaczenia nie należy prze- 

peniac. Pakt nie oznacza oczywiście dostatecz­
nego zabezpieczenia słabszych przed napadem 
ze strony silnych. Nie tworzy się bowiem egze­
kutywy, którahy stała na stiaży postanowień 
paktu, ale moialne znaczenie paktu bęazie ol­
brzymie. Będzie to pierwsze wyrzeczenie się 
wojny zaczepnej i jej uroczyste potępienie. 
Państwo, któreby chciało |wojnę taką podjąć, 
będzie uchodziło odtąd w opinji świata za 
Iwiarołomne / — a opinja taka będzie dużo zna­
czyła przy organizowaniu ewentualnej pomocy 
dla napadniętego.
> Ponieważ pomoc ta, może nie być szybką, i 
ponieważ będzie polegać główńie na zostarcza 
niu broni, żywności, kredytów itp., a nie na 
pomocy wojskowej, przeto bytoby przeawczes- 
tem wierzyć, iż tuż w ślad za paktem anty­
wojennym przyjdzie rozbrojenie. Tuż w ślad 
ża nim ono nie przyjdzie ale bąd'ź co bądź jest 
to etap do zmniejszenia zbrojeń prowadzący. 
Szanse stałego pokoiu zwłaszcza w Europie 
bwdzo silnie odtąd' Wzrosną i tak oceni znacze­
nie paktu świat finansowy. A ponieważ od 
świata finansowego, głównip amerykańskiego, 
zależy gospodarcza odbudowa Europy, prze-

To nawiet pesymiści mogą odtąd1 z otuchą pa­
trzeć na poprawienie się stosunków ekonomicz 
nych i kulturalnych AV. Europie. Umożliwi to 
nasz rozwój, ale1 wzmocni także ścisły zwią­
zek między dblarem a Europą.

FASZYŚCI WŁOSCY A MŁODZIEŻ.
'rzyszłość narodu zależy on tegc, jaką jest 

jego młodziez. Więc i faszyści włoscy wyznają 
tę zasadę staiają się swemi wpływami objąć całą 
młodzież. Na ten temat pisze „Czas".

K ąr. faszystowski stara się przez odpowie 
dnie wychowanie młodżieży zapewnić sobie na 
przyszłość dzielne i karne zastępy faszystów. 
Do tego celu służyć ma przeaewszystkiem or­
ganizacja przysposobienia wojskowego, zwa­
na Balilla (Opera Nazionale Balilla) od nazwi 
Śka bohaterskiego chłopca, który odznaczył się 
w walcp z Austrjakami w r. 1848. Należą do 
tej organizacji chłopcy od 8— 14 lat, potem 
przeichocizą tao grupy' awangardżistóW (Avan- 
iguardiste) na 4 łata, a dopiero po ukończeniu 
lat 18 mogą stać się rzeczywistymi faszystami. 
ObydJWie te grupy przygotowawcze są zor­
ganizowane ściśle po wojskowemu, odoywaja 
ćwiczenia z bronią i bez broni, uprawiają spor­
ty, mają swe1 obozy letnie, wogóle dbają wielce 
o rozwój fizyczny swych członków, a nadto 
jstarają się ich wychować w auchu nacjonali­
stycznym i faszystowskim i, oraz rozbudzić 
wśród młodzieży włoskiej animusz wojenny, 
którego Włosi z natury zbyt wiele nie posiada 
ją, Werbunek do przysposobienia wojskowego 
oabywa się dobrowolnie, dlatego nie na rękę 
były rządowi Wszelkie inne niefaszgstowskie sto 
warzyszenia sportowe, gdyż odciągały część 
młodzieży od organizacji urzędowej. To też 
(rząd włoski postanowił usunąć niepożądane 
■współzawodnictwo. Najpierw rozwiązał z po­
czątkiem r. 1927 Związek sportowy1 katonc 
ki, tudzież harcerzy katolićkich w mniejszych 
miejscowościach (poniżej 20.000 ludzi). Pozo­
stałe grupy harcerzy pozostawiono na razie 
przy życiu. a'e polecono im przybrać godła 
Balilli i poniekąd przyłączyć się dó tej or­
ganizacji. Prowizorycznie to nie trwało jednak 
długo. W  kwjetniu br. rozwiązano też resztę 
związków harcerzy katolickich. Likwidacja 
związków sportowych zauała ciężki cios ru­
chowi katolickiemu wśród młodzieży włoskiej; 
sport bowiem stanowił silną atrakcję, przycią­
gającą młodzieńców do orgariizaeyj katolic 
kicn

| A N T O N I G Ó R A L  |
Ś. p. Antoni Góral, przodownik drużyny stolar­

skiej W aisztatów Głównych we Lwowie, zmarł dnia 
17 lipca b. r. licząc 53 lat, na chorobę raka. Zmarfy 
był wieloletnim skarbnikiem grupy lwowskiej, dawnej 
centralnej organizacji kolejarzy pod zaborem, cichy i 
wytrwały bojownik w  ruchu robotniczym o lagodnem 
usposobieniu zaskarbił sobie wielką życzliwość tak 
u Kolegów jak i u przeciwników Jego zapatrywań —  
jako taki wstąpił bezwlocznie przy założeniu Z. Z. K„ 
w  poczet jego czionków.

Pogirzet odbyt się 19. lipca z krypty 0 0 .  Bernar­
dynów, Chór 'warsztatowców „Syrena'* żegnał śpiewem  
Zmarłego) (wyniesionego na baikaich najbliższych w spói- 
piaeowników. Orkiestra kolejowa odprowadziła zwłoki 
na cmentarz przy tłumnym udziale warsztatowców, 
przełożonych i znajomych

Przy tem wspomnieniu załączamy słowa współ­
czucia i ukojenia pozostałej wdowie i córce.

Cześć niechaj bedzie pamięci zmarłego, który 
krzewił i podtrzymywał ducha walki o wyzwolenie 
klasy robotniczej!

Zarząd Koła miejscowego Z. Z. K. 
we Lwowie.

Dział gospodarczy.
Bilans handlowy za czerwiec 1928.

w a r s z a w a ,  20. 7. ( p a t . ) .  W e d łu g
tym  czas ow ych obliczeń  (Ł ow nego U rzęd u  
S ta tystycznego  b ilans handlow y) za cz e rw ie c  
rb  p rze d s taw ia  się jak  n a s tę p u je :

P rzyw ieziono  ogółem  525.302 ton wa~- 
tości 289.510.000 zło tych , w yw ieziono  zaś 
1,911 132 ton w a rto śc i 191.961.000 z ło tych , 
b ie rn e  sa ldo  b ila n su  hand low ego  w vnosi za­
tem  197.5 19.000 zl.

W  p o ró w n a n iu  z d anem i za tna j rb . 
p rzyw óz w .czerwcu w ykazu je  zm nie jszen ie
0 6.960.000 zl.. w yw óz za,ś 9,814.000 zl.

Z m niejszan ie  p rzy w o zu  spow odow ane  
zosla lo  głów nie znacznym  spadk iem  p rz y ­
w ozu p szen icy  i żyła, a także m atelrjałów
1 w y ro b ó w  w łók iisly jc li; p ew ne zw iększe­
nie w \7k azu je  n a to m ia s t p rzyw óz welniyl cze­
sanej o raz  p rzędzy . Z m niejszy ł się także' 
p rzyw óz m etali i w y ro b ó w  m eta low ych , 
głów nie dzięki spadkow i p rzyw ozu  szm elcu. 
W zrósł n a to m ia s t p rfzyw óz Teter, m aszy n  i 
ap a ra tó w , sam ochodów , żużli T h o m a sa , fo ­
sfo ry tów . i soli po tasow ej.

■ W  w yw ozie .g rupa a rty k u łó w  spożyw ­
czych  w y kazu je  zm niejszen ie , ta k  sam o wyj- 
woz zw ie rzą t żyw ych, p ia tę r ja ló w  i wy bo­
bów  d rzew n y ch , p ro d u k tó w  zw ierzęcych,, 
ro ślin  i nasion , p ro d u k tó w  naflowiyjoh. m e­
tal i. o raz  m ateyrjalów i w yirobow  w lokni- 
kStych. P ow ażnie jsze  zw iększenie z n a jd u je ­
my ly lko w w yw ozie węgla.

Wszędzie węszą szpiegów.
Z Rygi d o n o sz ą : Najwyższy) try b u n a ł 

ro sy jsk i zasądził o b y w ate la  n iem ieckiego 
B artsc b ą  na l”zv la ta  więzi&ńia za szpiego­
stw o  gospodarcze  i k o n trrew o lu c ję . R ów no­
cześn ie  za  ie sam e zb ro d n ie  zostali z a są ­
dzen i dw aj zastępcy  firm  szw edzkich , każdy 
n a  o śm io letn ie  w ięzienie.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
MADRYT, 20. 7, (Pat.) Samolot wojskowy 

spadł ze znacznej Wysokości. Pilot i pasaże/o- 
wje ponieśli śmierć. Ą

S o ra te f l  peT taine.
ZGROMADZENIE CZŁONKpW p . p . s .

W STANISŁAWOWIE odbędzie się dnia 23. lipca 
o jodz. 7-mej wieczorem w sali Z. Z. K. z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna w państwie —  referat de­
legata Komitetu Obwodowego

2) Sprawy organizacyjne.
Kochański, przew. Klis, sekr.

Zl BRANIE KONSTYTUUJĄCEGO s ię  o . k . r .
W STANISŁAWOWIE odbędzie się dnia 23. b. m. 
o godz. 5 popołudniu W sali Z. Z. K.

Duzorcy Warszawy
otrzymali podwyżkę i płatne urlopy

W  dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej w  sprawie zatargu mię­
dzy dozorcami domowymi a właścicielami domów w  
Warszawie.

Nadzwyczajna komisja rozjemcza wydala orzpeze 
nie, obowiązujące dla obu stron, na mocy którego
płaca miesięczna dozorców domowych wynosić winna 
zł. 2'35 od izby dornu w dzielnicy przemysłowo-han­
dlowej, a zł. 1*15 od izby w innej azieinicy miasta.

Minimalne wynagrodzenie wynosić ma zł. 45,
maksymalne 235 zł. w zależności od dzielnicy.

Ponaoto komisja przyznała dozorcom prawo do 
płatnego urlopu w  myśl obowiązujących zasau

Wszystkie inne postulaty związków, a zwłasz­
cza demagogiczne postulaty związkow chadećkioh, któ­
re usiłowały jak zwykle przelicytować związki klaso­
we, komisja odrzuciła.

Dla zrozumienia treści orzeczenia należy dodać, 
że dotychczasowe minimum płacy dozorcy wynosiło
zł. 30 ,a maksimum zł. 150.

Przecstawiciele kamieniczników na posiedzenie 
wczorajsze nie przystali swej delegacji.

Co pić podczas upałów.
Mieszkańcy miast lóżnie sobie radzą, aby ła­

twiej ptzetrzymać upalne dni. I najczęściej radzą so ­
bie bardzo niefoitunnie.

Codziennie widzimy w kawiarniach, cukierniach,

soaowiainiach, barach mnóstwo ludzi zapijających się 
lemoniadami, mazagranami, wodą sodową i zwykłą, 
rozmaity mi t. zw. chłodzącymi napojami lub piwem a 
jeanocześnie ziejącyon żarem i spływających potem.

Powstaje pytanie, czy i ile należy pić wody w 
Lpa.y.

Wyczerpującą i interesującą odpowiedz daje jle- 
aen ze znanych higjenistów1.

W upały straty wody w organjźmie ludzkim są 
większe, niż normalnie, to też odczuwamy wzmożone 
pragnienie.

Najważniejszą sprawą jest kwestja temperatury 
napoju. Niepodobna ina rozgrzany żołądek lać zimnej 
wody, czy innego napoju „z lodu", jak niewskazanem 
jest zalewać rozgrzanego pracą motoru wiadrem z im ­
nej wody, bez obawy rozmontowania i aopsucia go.

Napój, który wprowadzamy do organizmu w dni 
upalne, winien być w najlepszym wypadku tetni.

Drugą ważną okolicznością jest czas picia.
Nie należy pić w czasie zmęczenia, lec? w chwilę 

po odpoczęciu. Po zmęczeniu nie należy pić za wiele, 
ponieważ wytwarza się wtedy w organizmie chwilowy 
nacmiar wody; organizm pracuje zbyt intensywinie1'i w  
rezultacie pocimy się ieszcze więcej.

Lemoniady, wody soo.owe, mazagtany, oranżady, 
lody nie nadają się zupełnie jako środek chłodzący

Jeszcze gorszym „śroćkjem ochładzającym" jest 
piwo, które wywołuje wzmożoną pracę serca.

Najlepiej gasi pragnienie lekka gorąca herbata z 
cytiyną. Cytryna znakomicie ńasi pragnienie, lecz 
niszczy zęby. Dobra jest również kawa w  małych 
ilościach.
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ZBRODNICZE HUBCE SAM OCHODOWE Wczoraj 
w  polucnic przywieziono do Pogotowia rat. Kata­
rzynę Winiarską, zam w  Staram Zniesieniu, która zo­
stała pottącona autem za rogatką Żółkiewską

Wkrótea porem przywieziono w palu zaopatrze­
nia Aleksandra Lyszyna, rolnika z pod Jaworowa, 
który będąc potrącony samochodem dozna! ciężkich 
obrażeń. Po udzieleniu pierwszej pomocy odwieziono 
ich ao szpitala.

 ̂ Lżejsze kontuzje dozjjąi listonosz Jan Kuczma,
który (został potrącony przez auto nr. £158, oraz Wiktor 
Miśków. Po zaopatrzeniu pozostawiono ic-h w opiece 
Gomowaj.

KTO SIĘ LUBI TEN SIĘ CZUBI. Jan Laszkawicz, 
Stanisław Góm:ak i jakaś kobieta po libapji wszczęli 
spór z Bronisławem Hubnerem, Którego następnie 
szpetnie poturbowali. Nad sposponowanym ulitowała 
się policja i aby w  części dać mu satysfakcję komplet 
ten osadziła w  areszcie.

k r a d z ie ż e  k ie s z o n k o  w f  w  p o c z e k a l ­
n ia c h  BANKÓW. W poczekalniach większych ban­
ków' lwowskich grasują sprytni kieszonkowcy. któ­
rzy polują na osoby podejmujące pieniądze. Gnegdał 
jakiś doliniarz w  przebraniu księdza w pewnym ban­
ku nawiązał rozmowę z  wdową N., przyczem skradł 
jej ponad 300 dolarów, które poszkodowana podjęła 
z kasy. W  tym samym banku skradziono jednemu 
z urzędników 2.500 dolarów, zaś przed paru dniami' 
skraoziono 100 doi. oewnemu właścicielowi dóbr ziem­
skich. Dyrekcje banków kradzieży tych nre zgłaszają 
w policji, aby zacno w ac dobrą irejiomę swoich inStytulcji.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W  realności przy ul. 
Piaskowe, 1. 11 mieści się odlewam ia miedzi i mo­
siądzu. Wczoraj Wieczór z&palilo się w  tym war­
sztacie arzewo suszone na piecu. Zawezwana straż 
pożarna ogień ugasiła. I

Następnie zaaiai mowano straż pożarną wieścią, 
iż w  fabryce uaroserji Czyżyków' w  Zamarstynowie 
pali stę dach. Okazało się jednak, iż wypalano tam sa­
dzę w  kominie, co nabawiło strachu sąsiadów.

' Wczoraj popołudniu wskutek wadliwej budowy
komina zapaliła się klatka schodowa w icalnoiści przy 
ul. K Leszczyńskiego 1. 27. Straż pożarna i w  tym 
wypadKi ogień ugaska.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Gutna Seil, 
zam przy ul. Łyiczakowsuiej 1. 22, doniosła policji, 
że wczoiaj popołudniu w  czasie jej nieobecności, jacyś 
osobnicy włamali się do jej mieszkania, skąd skradli 
Z niczamkniętej szafy 800 zł., 69 doi. i weksel, wy­
stawiony na 69 dolarów.

jan ł oś, zam. przy ul. Zofji 1. 6, został areszto­
wany za kradzież garderoby, wartości 180 z}. z 
mieszkania Marji Ty.ciuk, zam. przy ul. Smoczej 1. 2.

Zygmunt Hołwicz, właściciel sklepu korzennego 
przy ul. Nęckiego lł 9. został umieszcfcony w  aresz­
cie za kradzież większej ilości cukru na szkodę Maks a 
Stachla.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Sobota o 7'30 „Żydówka" wyst. I. Pygasa 
Niedziela o 7‘30 „Halka" wyst. I. Dygasa.

EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI*
Sobota o 8 30 „Typki z Qui Pro Quo".
Niedziela o 8‘30 „Typki z Qui Pro Quo“.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK: „Dziewczę z hi stawki1' o ia2 „Romans 

W slep,ngu“
MARYSIEŃKA: „Dziewczę z huśtawki" oraz „R o­

mans w spelingu"
LEW: „Co może kobieta".
PAŁACE „Autem po szczęście". 
FATAMORGANA: „Przygody na Alasce". 
CHIMERA: „Wielkomiejskie talki".
CASINO: „Richard Tolmadge król szpady". 
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szczapa na carskim 
BAJKA: „Ludzie i bestje".
AVENlTE: „Igrzysko namiętności".

IGNACY DYGAS, znakomity tenor cpery warszaw 
sklej wystąpi dziś w  świetnej swojej kreacji F.leazara, 
w „Żydówce" Halevy'tgo. Tytułową pąrtję Racheii 
kienje p. Platówna Postać Kardynała odtworzy re­
żyser Tarnawski, Eudoksję p. Okońska a Księcia p. 
Szymonowicz.

Ignacy Dygas wystąpi po raz drugi w niedzielę 
w partji „Joncka" w „Hal-cle" St. Moniuszki. Zniżki 
teatralne na oba występy ważne.

QU1 PRO ęUO “. Dziś w dalszym ciągu ciesząca 
się nisslabnąeem powodzeniem pełna humoru rewja 
„Typki z  Qui Pro Ouo" z udziałem całego zespołu.

Zuchwały przedsięoiorca.
Pan Winter, właściciel magazynu futei i pra­

cowni kuśnierskiej przy ul. Kościelnej 1. 1, zatrudniał 
od dnia J8. kwietnia b. r. siedmiu pracowników, któ­
rych sprowadzi) z piowiucji jako swoich najem­
ników.

Ale p. Winter nie tylko że nie wypłaca) regu­
larnie zajętym u niego pracownikom płacy wedle u- 
mowy lecz co tygodnia obniżał im płacę. Ponadto p. 
Winter nie ubezpieczył swoich pracowników w  żad­
nych instytucjach dla ubezpieczenia robotników.

Kiedy robotnicę paczęii upominać się o swoje pra­
wa, p. Winter oddał zięciowi pełnomocnictwo zaś sam 
pojechał do Austrjj na spoczynek.

Miody zastępca przedłożył, w  porozumieniu z  
p. Winterem, robotnikom deklarację, Iktórą ci ostatni 
mieli podpisać Po odrzuceniu deklaracji przez ro­
botników ów pan zamknął pracownię i oddalił Łdi 
bez 14-to dniowego wypowiedzenia

Tekst tej deklaracji, Której oryginał jest w  Do­
siadaniu organizacji pracowników odzieżowych we 
Lwowie —• jest tak skandaliczny, że p. Inspektor 
piaey powinien zająć się osobą p. Wintera, który po­
zwala sonie na omijanie obowiązującego ustawodaw­
stwa społecznego, co mu dotychczas uchodzi be^kainiti.

 C JJ--

Wyc eczki TUR w Dolinie.
T. U. R. w Dolinie po wzięciu udziału w  II. Zio- 

(cret Młodzieży Robotniczej w Sosnowcu i nad morze 
i do Kaszubskiej SzWajgarji pod przewodem tow. po­
sła Zygmunta Piotrowskiego urzą Iza następujące wy • 
cieczki:

W  sobotę, dnia 21. lipca b. r. młodzież robotnicza 
zwiedzi fabrykę przemysłu soli w  Do'inie. —  Wyja­
śnień i w sKazów ek zwiedzającym Udzielać będą fa­
chowe siły Zarządu Państwowej Żupy solnej i Zw. 
Zawodowego górników.

W  niedzielę, dnia 22. lipca b. r. ud? się młodzież 
wraz z orkiestrą górników do prześlicznej miejsco­
wości Meranu gdzie odbędzie się koncert, zawody 
sportowe, igry i 'zabawy towarzyskie.

W sobotę, dnia 28. lipca b. r. zwiedzi młodzież 
tai tak parowy Rózi Pop pa rowie; i zapozna się z prze­
mysłem drzewnym.

W  niedzielę, dnia 29. lipca b. r. odwiedzi Orga­
nizację T. U. R. na W ygodzie i zwiedzi się lestylar- 
p!ię i iabrykę skrzyń.

W  niedzielę, dnia 5. sierpnia b. r. urządza mło­
dzież festyn w dużym parku Państwowej Żupy sol­
nej w Dolinie.

W  niedzielę, dnia 12. sierpnia o. r. wyjedzie mło­
dzież do Kaii sza, —• celem zwiedzenia ko­
palni jsoli potaguwych.

W  sobotę i nj)e]azielę> dn. 18 i 19 sierpnia br. udaje 
się młodzież do Borysławia i Truskawoa, w  celu 
zaznajomienia się z całokształtem przemysłu naftowe- 
gjo i ze zdrojowiskiem w  Truskawce.

Tą drogą Zarząd T. U. R. w  Donnie zaprasza do 
wzięcia uazialu w  powyższych wycieczkach, TUR. 
i Związki Zawodowe w Bol&howie, Broszniowie, Ry- 
pnem i W ygodzie.

Za przejazd kolejowy do Kałusza i Borysławia 
przewidziana jest 66 proc. zniżka w drodze powro­
tnej.

Z  rtiehtt zawodowego.
BACZNUSĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY' Z powo­

du konrliktu w ifrmie kuśnierskiej Winter przy ul. 
Kościelnej 1, prosimy omijać Lwów i tę pr-aaownię, 
aż oo odwołania, gdyż firma ta oddaliła pracowni­
ków bez 14-to dniowego wypowiedeznia, kieay upo­
minali się o swoje prawa robotnicze

O poprawienie rasy.
Wynalazca światła lukowego, stosowanego dzi­

siaj powszechnie w lampach elektrycznych, Charles 
T. B.ush( ofiarował 500.000 dolarów na propagandę 
kontroli urodzin i poprawienie rasy iucizkiej.

P, Brush jest zdania, że następuje obecnie przelu­
dnienie i nadmiar niezdolnych fizycżjiie i umysłowo 
ao życia jednostek. Wobec tego kontrola urodzin jest 
według niego konieczna, jak również naukowa s e ­
gregacja ludzi na zdrowych i niedołęgów.

Iceja p. Brusha, jak wiemy, nie jest bynajmniej 
nowa. O naukowej kontroli uro.dzi;n i o naukowym do­
borze ludzi, nikt jeszcze na świecie nie słyszał, a 
Spai tanie w  Grecji zabijali chore dzieci, zaś Chiń­
czycy topili niemowlęta- dziewczynki.

Nie po raz pierwszy w umysłach powstaje prze­
konanie, że na świecie jest przeludnienie. Koczowni­
cze plemiona przed tysiącami lat daleko więcej intere­
sowały się tą kwestją, niż my dzisiaj w miljonowycłi 
miastach. Brak pastwisk dla zwierząt i lasów ze 
zwierzyną, g .ozii zagiaaą całego plemienia, popro- 
stu z głodu.

Jeśli dzisiaj powstaje kwestja przeludnienia, to 
jednak nietylko gra tu rolę obawa że zapraknie nam 
na tym świecie Dożywienia. Ci, którzy ją podnoszą, 
(zwracają Uwagę, że chociaż natura znakomicie re­
guluje zycje i io z w o j wszelk'ch organizmów, wiedza 
Człowieka, która tę naturę stara się opanować, musi 
w tern regulowaniu brać udział.

I to udziai znaczny.
Wiedza Kontroluje dzisiaj wszystkie nasze czyn­

ności, mniej lub więcej, od urodzin, aż do śmierci
Dlaczego tedy pytają słusznie propagatorzy po­

lepszenia rasy ludzkiej, miaiapy być tutaj wyłączona 
kontrola hrudzin.

 SIS —

W esoły kącik.
W  SĄDZIE,

Sędzia. Podsądny, dlaczego zamiast naczyń 
szKlannych, przesyłałeś koleją pani z gnifeemj i 'cegłą?

Podsądny: Pan sęuzia wybaczy, ale uczyniłem 
to  z obawy, aby się szkło w  drodze nie potłukło.

DOBRA PANIUSIA.
Sh żąca Ł askawa pani poszukuje służącej ?
Pani: Niestety^ przed godziną zgod'zitam już słu­

żącą. Proszę się pofatygować jutro.
*

W  SĄDZIE.
Sędzia: Czy jest pan gotów  cofnąć obelżywe 

siowm, wypowiedziane pod adresem powoda?
Gskarżony: O cofnięciu nie może być mowy. Ale 

mogę je zamienić na inne.

SZYLD.
W pewnem mieście był kupiec, który na szyldzie 

miał napis; „Pod dwiema małpami". Razu pewnego 
wchodzi do sklepu prowinejonalista, i zbliżywszy się 
ao właściciela sklepu pyta uprzejmie:

—  Proszę bana, chciałbym się widzieć z pańskim 
wspólnikiem

—  Panie, ja nie mam wspólnika, ja jestem sam 
właścicielem sKlepu.

—- Aha! to pan jesteś sam. Dlaczegóż to więc 
na szyldzie napisano: „Pod dwiema małpami"?

iKomnnikatg.
W  SOBOTĘ dnia 22. b. m. o godz. 6-tej w  lokalu 

Rynek 8. I. p., odbędzie się zebranie pracowników 
fabryki chem. Blumenfelda, w  sprawach tyczących się 
najżywotniejszych interesów robotników tamz" pracu­
jących.

Wzywamy wszystkich robotnikow do bezwzglę­
dnego przyjścia we własnym interesie

Referować będą sekr. okr. Zw. Zaw. tow. J. Ku- 
sznirl i sekr. OKR. PPS. tow. K. ErmicL.

RADA ZW. ZAWODOWYCH.

MIEJSCOWE KOLO T. U. R. w Barszczowicach 
urządza w  niedzielę 22. b. m. „WIELKI FESTYN" 
z urozmaiconym po ogramem. Dpczątek o godz. 2 pop.

Komitet zapiasza Towarzyszy, do wzięcia jak 
najliczniejszego udziału

—«:»)—
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N o w e  o tw o r z o ­
ny Zj MłJ  w y­
robu konfekcji 
U am sk. I d z lec . „Schallera”

poleca wielki wybór modeli sukien, szlafroków, sukienek, 
płaszczyków i ubranek dziecin. Wykonuje też z powierzo­
nych matemlów. Ceny n ie z w y k le  n isk ie , b o  w  p o ­
d w órzu . Nauczycielom, Wojskowym i Urzędn opust i ulgi Rynek IZa

p anna z ukończoną szkułą handlową umiejąca pisaó
na maszynie oraz st?nografją, poszukuje poradę 

b inrową. Łaskawe zgłoszenia : Karwarzówna Emilja 3y 
g mówka 1. 350.

Momentalne fotonrafi- 
ezne aparaty broszltutte
i inne nowości jarmarczne. 

Cennik bezpłatnie.

M I L N E R
WARSZAWA, 

ul. Mławska Nr. 6/17.

iu ż  wyszła broszura
p. t .

U M O W A
O PRACĘ 

PHACCWNIKĆW (MYŚLOWYCH
Rozporządzenie Prezydenta 
Rzpltej z dnia J6/III 1928  
Dz. U - R. P. N r. 35 p. 323

Ck£HA 3 Z Ł O T E

Do nabycia: w „Księgami 
Ludowej“ — Szajnochy 2

Juź wyszła z druku powieść

MARJI RAUSNEROWEJ
Z I E L O N E

O K I E N N I C E
OEKA 3 Z Z..

Do nabyciu w

KSIĘGARNI LU D O W EJ
nl. Szajnochy 2.

Wyszła z druku najnowsza broszura
M A RJA N A  POIŁ CZAKA

Cena 70 gr.
1 j n t  do anijyola

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

•   --

loflHCY Daszyński

l. i 2 . roivi .*? CEN* 16 Zł.

DO NABYCIU

iw K S I Ę G A R Z  L U D O W E J
LWÓW, SZAUNOCHY 2 .

m  . * • ’ b  .*•

Prof- Irv:ng Fisher — Dr.. Eugeniusz Fisk

P R Z K K Ł iA D  Z  AAIKlELSKlKKO 

--------------  T K ^ J S Ć s  --------------
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu 1 tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — lligjen,i ćwiczeń 
cielesnych. Higjena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika.

Stron 446, 40 UuBtraoJl tablio 1 wykresów. Cena tylko 9 zl. £0 g r. Trwała,. /  ozdobna opraw.

Jedyny ściśle nanftowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór
r«gul, jak zyc, aby być zdrowym.

Dzieło to * jest polecone przez M. S. W. Departament Służby Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27 grudnia i92 / r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

Już wyszła z druku
nowa książka i.qanego i cenionego 

autora

W .  R A O R T A

NB KARUZELU
Cena 5 zl.

do nabycia w Ks^garnl Ludowej 
L w ów , u l. S z a jn o c h y  2 .

Już wyszła z d>*uku b ro s z u rk ^ ^
ROMANA DĄBROWSKIEGO

p. t.

SACCO i YANZETTI
80 gr. Cena 80 gr.
Do nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2,

t e r a j c i e  v  Dziennika Ludowym.
Ker iktor odpuwiedzlplnyfc STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. SpóldL. Tow. Wyd. Lwów. ul. Li. Sapiehy 77. Tel. 496.

1


